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Ofiarność żołnie óza na plebiscyt
ReaKcya.Milionowy d ar żołn ierza polskiego na

plebiscyt.
WĄRSZAvVA. (Pat.) 2. lutego. Naczelne aow ocr-, 

two wo]sic polskich przesyła nam następujący komu
nikat: Dowództwo III. armii, do Naczelnego W odza 
W ojsk Polskich Józefa  PiłsuJsfc.'ego.

K am endanne1 Zbliża się dzień, w Którym lud 
inrlski górnośląski przez pov saedrne głosow ani* ma 
zadecydować o awojej ‘niezłomnej woli złączenia na 
jyieki tej prastarej piastowskiej dzielnicy z reszt "i 
ziem Rzpltej j^olskiej. Żołnierze III, armii, którzy z (orę
żem  w ręku bronili i utrwalili wschodnią granicę 
sw ej ojczyzny, nie mogą pozostać obojętni na los 
setea  tysięcy swoich w spółbraci zamieszkujących za
chodnie rubieże Rzeczypospolitej. Nie będąc w  moż
ności złożenia daniny krwi dla ustalenia jej zaćhoanirh 
granic, składamy dziś na ręce Tw oje, Naczelny W o
dzu, daninę pieniężną, aby choć w ten sposób p r/ j-
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czynić się do ztąezewn i titrwaiema w jedną całość 
wszystkich ziem niepodległe) Poiski. Darek w  sum ie  
jednego miliona marek, składamy dziś na Tw oje rę

W  W arezew Je i w K rólestw ie dwu naduży
wano słów  w życiu politycznem  „P o stęp " i „R e  
a k cy a ". Niezbyt jasn o  określa ły  one Istotę rze
czy, Nie było bow iem  w yraźnego puiikta, czy

oe, z prośbą o  użycie ich  aa prace związane z pic- R b ii ro zb ieżn o śc i „p o stęp  jw y c tr f  i „ re a k c y jn y c h
biscytem  na G. S iąsk j.

Date« ten p eniężny żołnierzy polskich III armii 
niechaj będzie świadectwem, że na przyszłość dla 
sprawy złączenia z Patóką G Śląska gotowi będą,

kierunków Szukano tej lin ii w stosunku do re- 
ligii, k ościo ła , pew nvch poglądów filozoficznych 
i t. p. Z chw ilą pow stania państw a polskiego 
przew artościow ano te w szystkie w arto śc i; po-

jak zawsze, ao wszelkich ofiar rodp. Sikorski, gen- j^ i®  ,,p o st.p  i renkcyi kryslh lizh je się \ve- 
ppn^ i OoM ódca iaroii d-l* usiosunkow ania się danej grupy do Niepo-

W myśl polecenia Naczelnika Państwa i Wodzi, d legło ści, do odbudowy państwowi (otdrouzenń na-
N aczelntgo ofiarowana na rzecz ■ plebiscytu gópiK- 
śląskiego suma jednego miliona mk. poi. zostanie 
w na,Dliższych dniach przekazana przez dowództwo 
III armii prezydyu.n Rady ministró^-w 

—oo— J

Program  pobytu Maczellnika Państw a
w Paryżu.

W ARSZAW A (E asl Express). 2 lutego. P ro
gram  przyjęcia Naczelnika Państw a w Paryżu  
przewiduje wręt zenie Józefowi Piłsudskiem u  
wielkiego krzyża legu honorowej. Naczelnik  
Państw a wręczy zasłużonym  około spraw y pol
skie Francuzom  order Białego O rła.

PARYŻ. P at. 2 lutego. Poselstwo polskie roz
poczęło w ysyłanie w im ieniu Naczelnika P ań 
stw a Polskiego zaproszeń na przyjęcie które się 
odnędzie w piątek w hotelu T rion, a w imieniu  
p. W ład, Mickiewicza na uroczystość m ającą  
się odbyć w Muzeum Pulskiein. Pułkownik  
W ieniaw a Długoszowski w yj. żdża ju tro  wieczo. 
rem do Kcdonii ua spotkanie Naczelnika Pił 
sudskiego.

PARYŻ. P at. 2 lutego. Dziennikarze polscy  
ora~ wybitni reprezentanci prasy paryskiej otrzy

m ali z Quat d«* O rsay zaproszenie na śniadanie
które się odbędzie we czw artek w południe 
przy udziale przedstawicieli m ocarstw  sojusz
niczych.

PA RYŻ, 2 lutego (Pat.) Na życzenie pr<- 
zyaenta m inistrów  z okazyi przybycia  do Fran
cy! m arszałk a  P iłsudskiego m iniiersrw o o św ia
ty zarządziło , aby w sob otę  dnia 5-go bm. vre 
wiszysthich szkołach  pośw ięcono jed ną godzi
nę w ykładow i o P olsce

DDANSK D onoszą z Londynu, że radca 
legacyjny W ysocki w zastępstw ie posła polskie
go w B erlin ie  w y jech ał w czoraj do Z bąszy n a ' 
na spotkanie N aczelnika Państw a, którem u 'lo  
w arzyszyć będzie do granicy  n iern iecW fran  
emskiej.

Sim ons o r  rkow aniach z aliantam i.
BERLIN. (Pat.) 2. lutego, W olft Na wczorajszem 

usiedzeniu Izby zabrał głos wobec przepełnionej 
salt i galeryi, minister spraw zagranicznych Dr. S.y 
man^ i przedstawił przebieg rokowań między Nion.-, 
cami a państwami koalicyjnemi, jamę poprzedziły kor.-t 
rerenoyę paryską.

W  kwestyi rozbrojeń przewidują alianci klau
zule dotyczące wojska, marynarki i •otniciwa. Są  to 
więc decyzye Udzi :lono nam wprawdzie długich ter
minów celem p.\ oprowadzenia rozbrojeń, me Widz:? 
my jednak żadnego uznania tego cośm y już w Jtwcstyi 
rozbrojeń uczynili, przeciwi.ie, daje się odczuwać niv- 
ufność ze strony państw koalicyjnych. W  kwestyi 
odszkodowań postawiony program zawiera wiele nie
jasności i sprzeczności, sumy zrnieiuone nie mogą 
nam być nałożone w myśl traktatu pokojowego.

Rząd zdaje sobie z tego sprawę, ze droga, na
B ^ i ' ł g E Ł - i r a - , _ j g g i ; n i  ■tr.r-rr.

którą się wkracza jest niepraktyczna i doprowadza 
do g jspod-arid niewoli Nleotłec.

W edle ostatnich orzeczeń będziemy musieli 
przez 42 lat spełniać pTaoę niewolników.

Minister omawiał następnie zarządzenia karne. 
Do tych postanowień karnych należy ewentualnie 
utworzenie osobnego nadreńskiego obszaru celnego,

rodu. To w szystko, co rwie się  do ży cia  w no
w ych w arunkach, co cn ce w alczyć! i tru d zić się 
d la  wzmożenia zdrowia, i sity  m asy narodow ej, 
co szuka drogi w y jśc ia  wśród nadm iernie ni«- 
r iz  trudnych w arunków, w jak ich  zn alazła  s ię  
P olsk a niepodległa, to w śród zam ieszania p o jęć 
politycznych, drożyzny lich w iarskie j, resztek a b 
solutyzm u pańs-.w zaborczych  giupuje się w o- 
bozie, który d iwmej nazw anoby „postępow ym ", a 
który dzi daj w alczy z „ re u k cy ą " polską.

To zaś, co  je s t  d zisia j u rras tą „ re a k cy ą ", 
co sio na jm ile j nazywa „obozem  narodow ym ", 
a  na sztandarach  w ypisu je h a s ła : „B óg  i Ojc 
czy zn a", to nie jest jednolitern kierunkiem , a 
s ta je  się z dniem każdym sk ł idem  resztek, kh> 
re naptóżm.) d ążą do ja k ie jś  centralnej jedno*- 
lite j idei P ozosm ją  te resztki odblaskiem  da
w nej św ietności, ale z każdym  dniem tra cą  s i
łę  polityczną w P olsce . N ie znaczy to, żeby obóz 
„postępu " s iłę  tę rów nolegle zyskiw ał, ale ju ż  
d zisiaf stw ierdzić m ożna, ze reakeya nie je s t  i 
bvć nie m oże żadną zw ycięską potęgą, któraby 
poprow adziła państwo w d alszą  p rzyszłość.

R ozbiór znaczenia warstwą i stronnictw  re 
ak cy jn y ch  okazu je tę praw dę z w ystarr za jąt a 
ja sn o ścią . Fendali w ie jscy . —  od m agnatów  a  
na lichw iarzach  w .e jskich  skończyw szy, —  bi 
skupi, aż do bogatych proboszczów , —  kołtuń- 
stwo drobnom ieszczańskie W arszaw y, oto pod
stawił, i rdzeń reakcv, polskiej doby d zisie jsze j. 
Czem to życie polityczne? Tein, czo*m i' za cza
sów ro sy jsk ich : pohcyą we w szystkich  p osta
ciach  Policę a ta, to pozostałość po absoluty-, 
żmie Rosvi, Rrufe# i A u stryi, to przeżytek system u  
który /.bankrutował u źródła swego, a pozo
sta ł jeszcze  w P olsce , bo go tu jeszc/e nie u su 
nięto.

P olicya  ta —  p o jęcie zupełnie niezgodno 
7. pojęciem  zachodnio-europejskiem  —  to sta łe  
nad Ożycie w ładzy, sta ły  gu7a!t„ s ta ła  prowmka-, 
cy a  w .-zelkich pojęć prawrn v th . Je s t  to „trzym a-jakotez nicprzyjęcie Ni smłtc do Ligi narodów (głe- 

śny śmiech w catei l  bie) To astaonie p a ,um ów ienie' uj e ' * -  7 y z a c b “  \iw ldżiestu kilku mnionów c liło -  
nte interesuje nas fwcale dopókii pie postawiliśmy w n k - pów, j. yobotruków, je s t  to  grabież i b icie , a r c -  
sku o przyjęcie nas do Ligi. L ig i piku tana, n:e ;,/kowanie i krzyw dzenie, o b e jśc ie  n a jp rostszy ch  
ma dla nas zbyt wiele ponęt. Jest jednak naszym ob. ,,czepi sów praw a, je s t  lo jednem  słow em  sy-
'viązkiem, użyć wszystkich srocnców aby uczynić od
powiednie i wyraźne komrpropozycye (oklasid). Po 
krótkiej dyrikusyi regubm inow tj odruczoro dalszą dy -  
kusyę w spraw ie konfetencyi paryskiej.

Składajm y fundusz na plebiscyt!

stefn ad n .in istracy i, m ożliwy \vr czasie w ojny, 
lecz absoluUiie niem ożliwy w czasie pokoju, w 
dniu dzisiejszym  w P olsce . O dbierzcie feudało- 
wr no wsi, starostów' i połicyę, jak o  opiek uh 
now specyalnycli, odbierzcie biskupom w7 m ie
ście i na wjgi pomoc „ram ien ia  św ieck iego" 
(brachHirn oa:.cu!are), odbieracie kołtuństw u ma
gistrackiem u bezkarność krzyw dzenia m asy, a
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system rtnio w ciągu iygotlnia.
Tym, k ló rz” uj) i lek taki*go sysicm  u prze 

widmcali w trWĆG państwach zaborczych , od 
jinwi tflano lekkom yślnie pytaniem : A cóż bę
dzie polem ? Co lepszego przyjdzie po upadku 
niewoói i gwałiu-? I pocieszano się sam em  zada
waniem takicii py ań. A zapom niano, że bez 
względu na to, co przy jść rnofeii i przy jść m nsi, 
syslean gwałtu sta ł się niem ożliwym , bo nie 
odpowiadał dziew ięćdziesięciu procentom  ludno- 
śo-i, lio siłam i energii te j ludności nie, um iał 
i 'nie m ógł użyi> i ostać ,się w żadnym  niem al kon 
flikoie .wewnętrznym , czy też zew nętrznym  tez 
nią m ógł .Dla utrzym ania się  takiego system u 
trzebaby absolutnego spokoju zew nętrznego w 
Lum pie i zupełnego zastoju  ży cia  w P olsce. 
Żaden £ lycb warunków nie istn ie je  dla Polski. 
Lud polski je s t głęboko poruszony rew olucyą 
rosyjska, w ojną i ciężkim niedostatkiem . Nie 
je s t  on bardziei bezw ładny w obec reakcyi p o i . 
sk i«j, niż był za  czasów  panow ania zaborców . 
Nie je s t tak źle zorganizow anym , jak przed k il
ku jeszcze laty. M łodzież jego przebyła  w milio- 
now ej m asie męki w ojny i umie obchodzić się 
z bronią ostrą. Gdzież tu warunek zasto ju , tet 
go sposobu m yślen ia  o konieczności cierpliw e
go znoszenia krzywdy jak o  „woli b o sk ie j"?  Po
żywanie hecy antysem ick ie j lub walk w yznanio
w ych, jak o  środkow p u now inia reakcyi, je s t  le 
karstw em  gorszeni od choroby Zabity bom bą 
"ddehw e w iąz z sw oją  polityką, pozostanie s tra 
szliw ą nauką dla całego św iata, < bot b> nasi 
dom orośli M achiavelln o tern zapom nieli.

Na zburzonych niem al do szczętu  m uraeh 
reakcyi pozostał dotąd kler polski i to łudzi 
jeszcze załogę twierdzy naw pót rozw alonej. A- 
le najpierw  kler —  oczyw iście ten k ler w yższy, 
k ler vv fio letach , k ler bogaty to ostatnia broń 
reakcyi. N iechaj wśród zastępów  młodego i u- 
bogi; go kleru urodzi sio jed na, szczera idea 
spot w.zna —  now oczesna, a  naszo jcwikryj k o { 
tnnv pozostaną bez, nikogo Gzy się taka idea 
wśród kleru narodzi? Możliwe. Jeżeli za^ nie, 
tem gorzej dla kleru. Jeż eb  padać będzie, npaj 
dek będz,’"  p rzerażaiący . N astępnie zaś zw azyć 
należy, iż kler, który o b ją ł s ter spraw  świel- 
ekwh, prowadzi do z jaw isk  tak groteskow ych, 
że sam  się bezpośrednio steru zrzeka.

P ozosta je  ju nkier w iejski. W . tem środow i
sku szukać ja k ie jś  w iększej idei? W szak dzi
sie jszy  ju nkier polski, to resztk a skanaljowaj- 
nej szlachty , k tóra m ia ła  bodaj tradycye (cz ę 
sto m ocno sfa łszow an e), a obok tej szlachty  
iest m asa  brudnych geszefciarzy , spekulantów' 
i  lichw iarzy  zbo/owvch, którzy „ p o d ra to w ili"  
sio na głodzie ludu. i na upadku narodu. Toną 
om  w morzu bezrolnych i m ałorolnychf i m a ją  
te dobrą stronę, że za  najlżejszem  niebezpie-. 
czeńslw em  u cie k a ją  ze wsi... L icz ą  na powrót 
ale co będzie jeże li powrotu m e będzie?

A kołtun magistracki trzym a się głów nie 
intrygą i oszustw em  obłud nem. Udaje filantro 
pa, nap y ch ając sobie k ieszenie. Ja k  długo tnt> 
że to potrw ać przy pow szeebnem  głosow aniu 
w m iastach.

W szystkie te z jaw iska są  albo objaw am i 
niedorozw oju politycznego m asy,- albo dalszym  
ciągiem  okropnych praktyk wojny św iatow ej.

• R eak ey a, u p iera jąca  się  przy w ładzy w s e j
mie, w rządzie, czy w m aszynie adm iinslracyjh 
nej, może tylko w yw ołać rew olucyę t. j. gwałć 
towny przew rót żyw iołow y, który obali prze- 
dew szystkiem  d zisie jszy  sposób załatw ian ia  
spraw publicznych. R ew olu cya w dzisiejszym  po
łożeniu Polski może narazić na upadek je j byt 
państwow y. Dlaczego reakeya bierze na siebie 
n a jstrasz liw szą  wobec Polski odpow iedzialność. 
Łta bardziej uda. je j s ię  przeciągnąć strunę, im 
b ird z ir j tryum fow ać będzie nad interesam i żv- 
ciow enn chłopów  i robotników , tern gorzej dla 
BóteJąi i dla je j walki o N iepodległość Nie w i
dzimy niestety ani jednego człow ieka w iększej 
m iary w ÓboKe reakcyi, któryby p otrafił za- 
lecić temu obozowi nkw idacyę, jako proces pu- 
w oln", proces bez w strząśnięć) i odruchów  rewoj- 
tacy jn y ćh . Za to widzimy dwu typy księży, któ
re godne będą stan ąć w dzie jach  obok n a j w ie 
kszych szkodników narodu. Ci dwaj księża na
d a ją  ton ohydny ca łe j polityce reakcy jn e j. Oni 
te szeznia, i pod rzucają  gw ałcicieli, oni dolewa 
ją  oliwy do ognia, om w sw oim  fanatyzm ie ol>

Ustawa o ocaronie lokatorów
a objaśnieniami ? w y s z ł a  tzs d  r u k u  z objaźn; inuJirpf 
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mre trafikach i

cym Polsce (jeden m a krewr żydow ską w ży- 
ła d j,  dtugi orm iańską..,) deja panory idei obd- 
38©wi paskarzy i gw ałcicielom  prawa.

Jeszcze jedno ciekaw e z jaw isko z.-iojiser- 
wować m ożna wr naszej reakcyi. Oto je s t  ona 
wrogiem armii, która obroniła Niepodległość 
Polsk. Uwielbia tylko kilku jen era łó w ^  którzy 
albo daleko za frontem  okryli się hańbą, albo w 
kin  eh ci e koście ln e j szukali popularności. Fakt 
ten zasługuje w naszych  w arunkach na bliższe 
zbadanie.

W układzie sił Polski, w je j geograficz.no- 
polilyi/nem  położeniu jy  je j s łab ości ekonom i 
cznei je s t  reakeya śm iertelną dla P olsk i n ie
m ocą. T >. że rew olućya, jako  odruch przeciw’ 
reakcyi także jes t dla Polski groźna, nie uspral-

wiedliwia niczem  reakcyi. N ależałoby zatem  
dążyć do usuiiięcia reakcy i środkam i ®w»luevjA 
nenu, reform am i aęgającem i w głąb życia  pnl-. 
skiege i n iosacem i uzdrow ienie. Vle gdzie punkt 
oparcia dla reform , rozbijanych  w zarodku przez 
r c a k c .ę , w yzysku jącą sejm, 5 rząd bez żadnych 
względów’ ? ‘ '

Al’ now ych w yborach? Y\r now ych minie 
s l ia c b ?  V innym  aparat ie au m jn islracy jn y m ? 
luż la  m nogość pytań w skazuje n iebyw ałe tru- 
ilności w odpowiedzi. Ciem na jest też droga 
w yjścia.

Ale jakąkolw iek bodzie, to pewne, że renb 
keya runą,(, m usi, jeżeli P o lsk a  żyć zechce

„Trybuna".
-  o()o -

O POMOC DLA  Z D EM O B IL IZO W A N YC H  A K A 
DEM IKÓ W

Vi \I1SZ \\\ i Dnia (i bm. odbędzie sio po
siedzenie kom itetu kom ocy dl i zdem obilizow a
nych akadem ików.

0 D R 0 C 7 EN IE  W Y BO R O W  DO SE JM U  W IL E Ń 
SK IEGO .

W A R SZA W A , 2 lutego (P a t.)  G enerał Ze- 
hgow ski w następstw ie konfcrencyi odbytej w 
W arszaw ie z czvnn;k im i rządowym i, p rzesłał 
<lo W ilna w drodze telegraficznej dekret o bez- 
term ihowem  odroczeniu term inu wyborów do 
sejm u w ileńskiego.

PO M O RZE  ZA UN iF IKACYĄ  Z PO ZNANSK IEM .
GRUDZIĄDZ, 2. lut.ego (Pat.) Na życzenie 

prezydenta m inistrów  W ito sa  odbył się dnia 31. 
z. m. w Grudziądzu zjazd w szystkich delega
tów  Pom orza, na którym delegaci m ieli wyraf-, 
zić sw ą opinię w spraw ie uniffkacyi. Na zjazd 
ten przybyli prem ier W iłoś, m inister K u d iar 
s l ji i (wojewoda Rreyski. Po w yczerp u jących  o- 
bradach  zjazd delegatów uchw alił rozolneyę do
m ag a jącą  się z łączen ia  Pom orza z wojewódz
twem pozriańsk.ern. i górnośląskiem  w jedna ca
ło ść . R ezolu cyi Lej nie podpisał poseł Jó z e f Tly>- 
lncr (N. P. R 1.) osw i i«lczając, że nie m a w tym 
względzie upow ażnienia sw ej p a r t 'i .

— —
PISMA FAANCUSKIE O NACZ PAŃSTW.

PA PYż (Pat.) 2. lutego. Z okazyi przyjazdu 
Naczelnika Pitsudswieg i do Paryża, w M e dzienników 
zamieszcza portrety oraz życiorysy |fcgo, pełne po-j 
chwał, zaznsczajac radość z powodu przybycia jr-i 
go do Francy i.

W edle Joernala, przyjazd Naczelnika Piłsudski - 
go do Paryża, da ludności sposobność zamanifesto
wania, jak dalece naród pohki jes* drogim sercu każ-, 
dego Francuza.

Excelsior zamieszcza na pierwszej stronicy sze-i 
reg  fotografii przedstawiających rozmaite epizody z 
życia Naczelnika Piłsudskiego w czasie wojny.

TrOecNre pisze miedzy innymi- Piłsudski zasłu
guje z podwójnych względów na to aby przyjąć go 
z najwyższą' sympatyą, jest bowiem kierownikiem 
polityki, a zarazem narodowvm bohaterem Polski, 
z którym łączy nas na wieków wspólność uczuć i Sr^ 
teresów  7 drugiej zaś strony, jest on w swoim k rr- 
ju wcieleniem idei demokratycznej. Podróż Piłsudski -  
go nie jest jedynie wynikiem uczuć łączących Frn.-J, 
cyc i Polskę, Piłsudski przyjeżdża do Paryża, aby 
ustalić pokój w Europie wschodniej i dać swojemu 
krajowi jednolitość organizacyi sit, jakich potrze
ba mu ze względu na położenie miedzy Rosy a. a 
zachodem Europy. Francya zapewne pomoże rnu, w 
zrealizowaniu tych zamiarów.

„Eclair" pisze: Zarówno serca jjfrikf i rozum zaolur* 
< ają ha* Jo  zacieśnienia węzłów łączących nas z

Polską, która w roku zeszłym ta lówspaniaie po trap 
Bła i w przyszłości również umieć będzie spełniać 
swoją imsyęi i zasłużyć sobie na zauf anie w niej p-. -  
kładane. Liczymy na nią orzy 'odbudowie pokoju 
światowego. Petit Parisien omawia w obszernym ar
tykule działalność marszałka Pilsudskng i i kończy 
artyicuł słowami: NfTakim jest człowiek, który przy
bywa do Paryża, jako przedstawiciel Polski, pow ą 
żny, groźny, energicznej pustawy, noszący w rysach 
twarzy ślady bolesne; przeszłości, z którego wzroku 
ku przebija jeanatk sdha i niezniszczalna wiara w p rz\-> 
szłość narodu, który pragnie żyć.

 --
G A B IN E T  A M E R Y K A Ń S K I.•

POLDHI Z Florydy donoszą, że prezydent 
łłard ing utw orzył gabinet w następu jącym  sk ła 
dzie- Sekretarz  stanu dla spraw  zagranicznych 
C. ilu g bes, sekretarz s ta n u 'd la  spraw  skadKM 
wycli K. G Daw es, m inister w ojny J  W . W eck, 
prokurator generalny TT. K D auglierty, m inister 
spraw w ew nętrznych A. S. F a li, m inister rolr 
n ictw a II \. 'W allaee.

Finensowa-przem ^lowe trans- 
akcye Pals!,i z Francya.

PARYŻ, (Polpress). W  zw iązku z przyjazdem  
N aczelnika Państw a, w linansowro-przcm vsłow ych 
sferach  P aryża krąży cały  szereg ciekaw ych po
głosek. Przedewszystkiem  bardzo du/o m ów ią o 
koncrsyach . O bjektem  ty ch  ostatn ich  nazyw ają 
obecnie nie tylko kojeje, lecz i telefony. F r a n 
cuscy przem ysłow cy tw ierdzą, że mogą zapropo
now ać polskiem u rządowi w arunki znacznie ko« 
rzystniej .ze, mż szwedzkie tow arzystw o Cedcrgren, 
z którem  rząd polski prow adzi p e rtra k ta c je  Zaś 
przem ysł telefoniczny stoi obecnie we F ra n cy i 
nie gorzej niż w Szw ecyi. Była  pogłoska o po
życzce dla Polski O becnie mówią tylko o jak 
najszerszym kredycie dla przem yśla i Rand hi 
polskiego. Rząd fran cu ski ma podobno gw aran
tował- w Całości zapłatę za w yw ożone do P olsk i 
m aszyny i surowce. N itobeeność w asyseie Na
czeln ika  Państw a finarsow ego przedstaw iciela 
Polski spraw iłaby francu skim  finansistom  i przn« 
m ysłow coin wielki zawód.

Precz z reakcyi!
Świetna mowa Ignacego Daszyńskiego w ygłoszc- 

szona przed kilku dniami w sejmie, wyjdzie w n n>) 
bliższych dniach rakladem  Ludowego Spókfi. Tow 
Wy. we Lwowie

Zamówienia w Adm „Dziennika Li d iwego", 
Lwów, ul. Sykstuskn 1. 21 Cena 20 mk. Odsprzedaw-f 
com 25 proc. rabatu. W szystko tylko za gotówkę i 
zaliczką.
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Repatryacya jeńców  ■ uchodźców
polskich.

RYGA, 1 lutego (E . E .). O dbyła się tu kon 
ferencya w sprawie w ym .any jeuców . Strona  
rosyjska przedstawiła hstę pbywateli polskich, 
znajdujących się w więzieniu w Mosk wie, któ
rych Sowiety gotowe są w yaac niezwłocznie 
przez Rygę w zam an  za odpowiednią liczbę ko
munistów , obyw ateli sow ieckich, internow anych  
w Polsce. Jednocześnie delegacya rosyjska zazna
czyła, że poszukiwania dalszych zakładników , 
w skazanych przez stronę polską, odbywają się 
w przyśpieszonem tempie. Nowa lista będzie 
przedstaw iona niebawem. Niezależnie od tej wy
m iany bolszewicy w vrazin gotowość przewiezie, 
nia do Rygi biskupa Ł o i  ńskiego i biskupa Mi- 
chałkiew icza oraz księdza Iwickiego, k tórych  
stan zdrowia jest niepom yślny. N astąpić to m o
że pod w arunkiem , iż stron a polska wyśle przez 
Mińsk do Rosyi grupę kom unistów polskich, 
złożoną z 5-ciu  osób, o których złym  stan c
zdrowia władze sowieckie są poinform ow ane.

*  *  *
R epatryacya jeńców  i uchodźców  Polaków  z

Przedłużenie zarządzeń wyjątko
wych w b. zaborze rosyjskim.

Ogłoszono w .M onitorze Polskiin“ rozporzą. 
dzenie Rady Ministrów wr sprawie dal-zego prze
dłużenia pełnom ocnictw  m inistra spraw  w e
w nętrznych do w ydaw ania zarządzeń w yjątko
wych na obszarze b. zaboru rosyjskiego.

Na m ocy tego rozporządzenia udzielone m i
nistrowi spraw  wewnętrznych upoważnienie do 
w ydaw ania na całym  obszarze b zaboru rosyj
skiego zarządzeń w yjątkow ych przedłuża się na 
okres dalszycn trzech miesięcy, od dnia 2 lutego 
do dnia 2 m aja 1921 r.

„Sim pstanow ienia narodów" 
w praktyce bolszewików.

RYGA, 1 lutego (E , E .). Poseł sowiecki w 
Rydze zażądał od rządu łotewskiego w ydalenia 
z granic Łotw y przedstaw icielstwa białoruskiego 
Zadanie to um otyw ow ane jest tem , że przedsta
wiciel sowietow w Rydze reprezentuje jednocze
śnie sowiecką republikę białoruską. Tolerow anie  
n a terytoryum  Łotw y organizacyi pretendu jcej

Rosyi, wedle ustalonych dotycnezas norm , pro* 
wadzona Dędzie dwoma szlakam i Na północy  
przez Baranow icze, na południu przez Równe- 
W  obu tych  m iejscow ościach będą główne pnnkty  
etapowe.

R epairyacya jeńców  z wojny ostatniej doko 
nyw ana będzie przez władze wojskowe Repatrya- 
cy ą cyw ilnych zajm ow ać się będzie Urz^d E m i
gracyjny.

Tygcdnioiro przewidywana jest repariryacya  
2500 ludzi. Zw rócić należy uwagę, że jest to 
liczba znikom a, gdyż w stosunku do pół m iliona 
reem igrantów  róznycn kategoryi —  repatryacya  
trw ać w ten sposób będzie dwieście tygodni 
c^yli cztery lata.

Kom endantem  stacyi rep atryacrjnej wojsko
wej w B aranow iczach m ianow any został gem 
Minkiewicz Kom endantem  etapu Urzędu E m  i 
gracyjnego p. Piekutowski.

W Równem reprezentantem  dla em*gracv  
mi m ow ano p. Bernsd łrfa.

Sam oistn i „arm ia" poznańska.
W  „Przeglądzie W ieczorny*n“ czy tam y : 
W brew  w ielokrotnym  oświadczeniom rządo 

wym poznańsKa .a rm ia  zachodnia* istnieje w 
dalszym ciągli i w dalszym ciągu zależną jest 
tylko od prow incyonalnych władz poznańsk.cn, 
a w yłączoną całkow icie z pod wpływu władz 
centralnych  pań-i wa. Zew nętrzną jej form ą o r
ganizacyjną jest organizaeya cywilnej „Straży  
ooywatelskiej* Społeczeństwo dom aga się jasnego  
i stanowczego rozw iązania sp raw y : jeśli więc 
„Zacnoum a straż obyw atelska" jest w .stocii 
państwu potrzebną, w takim  razie należy ją co- 
rycnlej w cielić w' ogólno państwow e ram\T orga
nizacyjne, jeśli zas jest zbędną, to należy ją  bez
względnie i natychm iast rozwiązać.

do roli przedstawicielstwa części terytoryum  
Rosyi sowieckiej sprzeciwia się traktatow i poko 
jow tm u rosyjsko-łotewskiemu.

Pińby zażegnania strejku rolnego.
Ministervum P racy  i Opieki Społecznej k 

munikuje, że w dniu 29 u. m. odbvło się pod 
przewodnictwem Głównego Inspektora P racy  
zeDranie przedstawicieli Związku Ziemian w o- 
sobie Prezesa Zarządu Głównego p Steckiego i 
Prezesa Kom.syi Centralnej Klasow ych Związków 
Zaw odow ych, poświęcone ustaleniu zasad, na 
podstawie których m ogły Dy się rozpocząć bez- 
pośreunie rokow ania pomiędzy Związkiem Zie 
m ian a Zw iązkam i Zawodowymi Robotników  
Rolnych) w szczególności zaś ze Związkiem Ro
botników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej.

Narada powyższa doprowadziła do porozu
mienia CO do azeregu spraw, dotyczących, wza 
jem nego stosunku Związku Zawodowego Robot
ników Rolnych Rzeczy pospolitej PoŁkiej i Związku 
Ziemian. O m ćw iei..e punktów , co  do kiorych  
nie nastąpiło jeszcze porozumienie, odłożono na 
dzień 4 lutego.

/Mimochodem.

nazajutrz po komunistycznej rceuolucy
N areszcie i ponad Lwowem , który  n iejedno 

mi$  widział i przeżył, po jaw iły  się apokaliDtyczne1 
znaki, które lokiem i zgrozą p rze jęły  w szystkich 
wo/rivch u władz, czu w ający ch  nad ładem  i p o 
rządkiem  jak o  że z zarządzeń sw oich  przeto-, 
żcnyeh łu inu  mogli się dom yśleć, że w dniach 
najbliższych nadejdzie w reszcie długo p rzepo- 

J w iadany koniec i zagłada burżuazyi. Tak wid- 
} śc ily  przynajm niej kom unistyczne „ ja s k ó łk i" , 

odezwy, które zresztą  —  poza p olicyą i je j 
konfidentam i —  na nikim n .e zrobiły  W rażenia 
i k tórych napewno n ikt —  w yjąw szy rzeczone 
władze —  nic w ziął poważnie.

'1 ak tedy pomimo „niebezp iecznych11 odezw 
m inęły spoko tnie dnie 1 i 2 lutego lir . i tylko 
do panteonu osobliw ych m ęczenników  i p olity 
cznych o fiar w jech ało ' / tryum fem  kilku m łod zie
niaszków , których  jed n ak  z tego m ie jsca , z po
wodu zbyt widocznego braku rozsądku i nie 
m niej wddocznogo hraku ja k ie jś  realn ej winy 
trzeba będzto czom ry ch le j n a  w olną stopę eks- 
podyować. R ozbraja się  też z ipewne już i „o- 
s1re*pogotow ie“, Lwów zaś bogatszy o jed n ą je  
szcze i ło o bolszew icką rewolucyę. pow róć.ł 
sobie spokojnie na norm alne tory szare j codzien
nej egzyslencyi. A są  złośliw i, którzy ' twiem 
dzą, ze z tych torów  zupełnie me w ychodził 
iż e p ie s  naw et nie w iedział o tem, co się św ięci
ło nad starym  grodem Lw a w tych „strasznych  i 
n iebezpiecznych' (w oczach niezrów nanej po- 
licyi i zrów now ażonych w ładz) dniach 1 i 2 
lutego b. r. ‘

S*ł,tż f*' W tt---

W . RAORT.
i

2o

Z H  C E S H R Z K . . .
F R A G M E N T Y  Ż Y C IA  P O Z A F k O N  T O  W F.G O .

W  o sta tn ie j godzinie konania widzieć b ę 
dzie około  siebie obce , obo jętne tw arze; tw ar
de, brutalne ręce zedrą z niego szpitalną ko
szulę w chw ili, gdv przerażone oczy za jd ą szk li
wem przed owein jYieznanem, zw anem  Śm iercią  
i gdy serce b ić przestanie na zaw sze.

I) .
—  Nu, a lso  aufl —  krzyknął w szechw ład' 

nv Chodaczek
Aufl —  pow tórzyli za nim  eskortu jący  

nas żołnierce.
Ludzie leżący na ziemi, zerw ali s ię , juk 

sutdo bydła na k rz ik  poganiaczy i mimowoh 
stłoczyli się  ku środkowo.

—  U oppelreihen! —  w rzeszczał Chodaczek, 
w ym achu jąc trzciną jak  śm igą

R zecz naturalna, że z w yjątkiem  kilku bu
dzi nikt nie zrozum iał komendy Chudaczka, co 
tego ostatniego w praw iało w stan  fu jji,  granir 
'z ą c e j z obłędem . Podskakiw ał ja k  fryga, b ; ł 
chłopów  trzciną po łydkach, ch arczał i wyrzu
ca ! ze siellib przekleństw a i obelgi które nawet 
w słow nictw ie w oiskow eni nie m iały  sobie rów
nych.

KsfeórCuią-cv nas żotnm rz" ustaw ili w resz
cie liiiiii p izerazou jcli iuiz.' w u>v UoZeieg:, po

,m agając so b ie  kułakam i, łozam i karabinów' . i 
przekleństw am i.

—  Y erflu chte Schw em ehundel — w rzeszczał 
Chodaczek po niem iecku, gdyż —  iak się później 
przekonałem  —  um iał ten bandyta . przeklinać 
i ob rażać w szystkim i językam i narodów  rep re
zentow anych w radzie państw a naddunajskiego.

N asyciw szy się w reszcie przerażeniem , ja 
kie w yczyta! w w yłupiastych oczach  kilku ch ło  
paków w ie jsk ich , udobruchany nieco b ien iem  i 
pokornem  zachow aniem  się  ca łe j rzeszy męż
czyzn starszyi.h  od niego wiekiem —  okazaw 
szy się zdumionym oczom  w,dzów w ca łe j po
tędze i grozie swego władz iwa, kopnął jeszcze  
zaw iniątko jak ieg oś zm izerow anego robotnika, z 
którego w yglądał gl m any r garnek, aż czerepy 
W yleciały do góry i jakaś ciecz p osaczy ła  się 
na kam ienie podw orza —  d ał Chodaczek znak 
trzciną, aby ludzie się za  mm udali.

Każdy chw ycił sw oje zaw iniątko, tłum ok 
czy kuferek i tłum  ruszył rów nym  dw uszeregiem  
ja k  wąż różnobarw ny w a sy ste n c ji eskortują,- 
cych  żołnierzy, ku budynkom w znoszącym  się 
po prawnej stronie podwórza.

Zauw ażyłem , że od chw ili wstąpienia, do 
kazam at, byli tu ludzie uważani nie jak o  jedj- 
nostki, sk ła d a ją ce  się na ca ło ść , a le  jak o  je d n o 
lita  m asa, w której p o sz cz “gólnc indywiduum 
m e było w cale brane w rachubę czy jrkI uwagę. 
B y ła  to jed n a  m asa t. z „ m aler ja l lu dzki", 
który traktów ario ja k  bydło rzeźne i opasano 
kordonem  żołdaków , uzbrojonych  w karabiny i 
nasadzone b iguety, aby się me rozbiegło.

Wszelki*; cz y n n o ść  odbyw ały się tu m a

sowo, a zaw sze w  asy sten c ji i pod esk o rtą  uf 
zbro jonych  żołnierzy. Nie wiem, czem w ytłum a
czy ć owo zarządzenie, że ludzi traktow ano w 
kazam atach jak o  zbrodniarzy, gdyż w pojęciu  
w ojskow ein eskortow ano pod najeżonym ' bagne
tami ^Bujunctt. au ł) tylko zbrodniarzy lub w 
śledztw ie będących .

P ojm u ję je ś li w czasie podróży do kazam at 
eskortow ano nas pod bagnetem , gdyż ten lub ów 
m niej lo ja lny  obyw atel au strju cki m ógł czm ych
nąć, ale tego nie pojm uję, po co ludzi w k az** 
m atach będących  eskortow ano pod bronią na 
Obiad do kuchni, o k ilka kroków od baraków  
le ż ą c e j, czemu golenie i strzyżenie rekrutów od
byw ało się  w a sy ste n c ji zńro juej i czem u wresz 
cie pozw alano ludziom udaw ać s ię  do kloaki, 
zw anej „ lu trin ą“, bez a sy ste n c ji zbro jn ej.

Nie zbadane są  drogi, którem i chadzała 
m ądrość a u str jack a !

ZatrzM naliśm y się przed ogrom ną szopa, do 
której prow adziło kilkoro szerokich  drzw i z 
którego to szczegółu 'dom yśliłem  się, że je s t  to 
wozownia, k tórą obecnie zam ieniono na zakład 
kąpielow e - fryz jersk i.

W ierzeje wozowni otw arto i Chodaczek do
nośnym  głosem od liczał ludzi, którzy mieli się 
udać do kąpieli, po ostrzyżeniu i ogoleniu.

Strzyżenie i golenie rekrutów  odbyw ało się 
pod Kierunkiem w ysokiego d ry blasa - fra jtra , 
który —  jak się  przekonałem  —  robił cudownie 
interesy do sp ółki z fryzjeram i i Chodaczkiem .

Procedura golenia odbyw ała się następu
ją c o : (C. d n.)
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J \  o w i n y  z  d n i a .
Lwów, 2 lutego. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W F I.W O W IE:
U 'r  c z w a r t e k  3 .  lu t e g o  o  g o d z .  7  w i e c z ó r  „ l  a l k a "  

o p e r e r k u .
Vv piątek 4 lutego o godz. 7 wieczór .Wojna ml- 

tosć* k mcdys, I. raz.
W  s r b o t ę  d n ia  5  lu t e g o  o  g o d z  3 '3 0  p o p o ł  „ B e t l e t i n  

p i l s k i e "  ( J a s e ł k a ) .

W  s o b o t ę  d n ia  5  lu ie g o  o  g o d z .  7  w i e c z ó r  . T r u b a 
d u r * ,  o p e r a .

IV n ie d z ie lę  d n i a . 6  l u t e g o  o  g o d z .  3  3 0  j j o p o ł  , B c t e  
e m  p o l s k i e *  ( J a s e ł k a )  o s t a t n i  ra z  w s e z o n i e .

W  n iedzie lę  d n ia  6  l u t e g o  o  g o u z .  7 w i e c z ó r  „Pa- 
l e s t r a n l * .  o p e r e tk a .

W  m e c z i e l ę  dnia  6  lu t e g o  o  god z U  w ie c z ó r  „ R e 
d u ta  na c e le  p l e b i s c y t o w e * .

W  p o n i e d z i a ł e k  d n ia  7  lu t e g o  u  god z 7  w i e c z ó r  
. W o j n a  i m i ł o ś ć * * ,  k o m e d y a  II. raz .

V/e w t o r e k  d u ia  8  lu t e g o  o  g o d z .  7  w i e c z ó r  . M a 
n e w r y  j e s i e n n e * ,  o p e r e t k a .

P o  k a ż d e m  p r z e d s t a w .e n iu  w i e c z o r . i e m  c z e k a j ą  
w ozy T a m w a j o w e  d o  u ż y tk u  P u b l i c z n o ś c i  w e w s z y s t k ic h  
k ie r u n k a c h .

-  i * ’ i ’
POSIEDZENIE RADY M IE JSK IE J, odbędzie Się 

w czwartek, dnia 3. lutego 1921, o  godzinie 6. w.ecz., 
w sali posiedzeń Rady miejskiej.

NADZWYCZAJNA KADENCYA SĄ O oW  PRZY
SIĘGŁYCH. Z powodu nadmiaru zalegających spraw, 
od dziś poczęia się nadzwyczajna kadeneya sądów 
przysięgłych w gmachu sądowym przy ul. Baturę-* 
go na II. piętrze. Dnia 4, 9, 26 5 28 b. m., odbędą 
saę tu rozprawy o morderstwo, 14 b m. o podpalenie, 
iwne zaś przewoźnie o rabunek

STA TY STY K A  P R Z E ST Ę P ST W  I ZBRODNI WE 
LW OW IE Policya lwowska W miesiącu styczniu b. 
r. aresztow ała ogółem 691 o»ób. Kilkadziesiąt z nich 
tkarano administracyjnie, innych oddano sądowi

Ar< sztowano za gwałt publiczny 3 osoby, za 
v y m  szema 4, za fałszowanie monet 5, za morder-f 
ilwo U , za spędzanie płodu, za uszkodzenie cielec-* 
ne 3, za kradzież 108, za sprzeniewierzenie 2, za 
raDvm°k 5, za oszustwo 29, za danie pomocy zbro
dniarzowi 1, za obrazę straży bezpieczeństwa 1, za 
przeszkadzanie straży 1, za prze1! roczenie przenisów 
•Meldunkowych 1, za zaknzan^ powrót do m iaha 1, 
za gry hazardowe 3, za opilstwo 16, za włóczęg * 
.two 12, za uchylanie się od dozoru 1 za brak przy- 
ulku 10, za przekroczenie patentu cesarskiego z r. 
1854 37, za biJrdy i nitki 38, za dręczenie zwierząt 
t, za przekroi zenie przepisów dorożkarskich 2, za 
roistytucyę 48, politycznie podgrzanych 8, za par.- 

i arstwo $ ,(?!), zb ;egów z więzienia 1, sprawdzenie 
ażsamości 36, za orzekroczenia skarbow e 1, za agi- 
icyę bolszew icką 4 osób Pozatem władze wojsKowe 

dostawiły 9, szuitał 13, do konfinowania 13 do oc-j 
-impasowania 35 osób Rejestr aresztowanych jest 

dość znaczny i bardzo urozmaicony.
LW Ó W  BEZ MIĘSA- Rzeżnicy nie ogt-osili strej- 

ku, mimo tego od paru dni na targach niema mięsd. 
P o resł auracyach jednak jest nadmiar wędlin i pz-j 
traw mięsnych. Nieszczęśliwy mieszkaniec miasta, c<ei- 

łiwie płaci restauratorowi 90 mk. za nikły kotle-,, 
*3c, bo komisya latająca nie tak łatwo tu uchwyci 

piekarza, jak na placu.
By uzyskać wyższą taryfę „uciskani" rzeznicy 

.ta ją  zamiar d/iś udać się  ze  swemi żalami do gen. 
delegata.

W artoby jrd.iak. by ci „uciskani" będący czę-f 
tokroć milionerami pamiętali, że za podobne wstrzy-f 

manie się od wyrębu mięsa, Urząd walki z lichwa 
v W arszawie, zamknął do kozy kilkunastu rzednij 

i k?rz.y. Akcya ich w e Lwowie zapewne skoń
czy się podobnym epilogiem, życzy sobie tego ogól 
wyzyskiwanych konsumentów.

ZGUBA Roman Sidorowicz, szeregow iec z urzę-* 
du gospodarczego 5. dyw. p., zam. Zniesienie 5. (f'w 
bryka olejów ), zgubił wczoraj w Kłnie Apollo p o r 'J  
fel, w którym znajdowały się 3 banknoty po 5i0lj i 2! 
fAj 100 irwreki i dokumenty. Z powodu, że pieniądze 
te były obcą własnością, poszkodowany prosi usi’-' 
nie o zwmt zn ile/jonej zguby, przyczem sowicie wjw 
nagrodź, uczciwego znalazcę N

POPARZENI W  KZs.żNł M IE JSK IE J. W czoraj
przecij-iołudniton w palenisku maszyn rzeźni miOji-> 
k i°j, wybuchła ropa i (płonący płyn ciężko poparzył
PrcKopo Olejnika po twiarzy) i pękach, zaś obeerego
przy te*.n Jóefa Haticzyszyna po rękach i ciele. Peg - 
fcowie ratunkowe zaopatrzyło obu, a Olejnika o c -
wieziono do szpitala.

SKOK Z II. PIĘTRA. Jadwiga Sz, w zamiarze po
zbawienia się  życia skoczyła wczoraj z rana z Avys.- 
kosci li-go piętra w realności przy ul. Łyczakowskiej 
1. 8. Zawezwane Pogotowie ratunkowe skonsł itowalo 
u niej złamanie obu rąk i krwotok wewnętrzny. Po 
zaopatrzeniu odwieziono desperatkę do szpitala.

NIEFORTUNNY SKOK z  TRAM W AJU. Mikołaj 
Schneider, hczący łat 22. rolnik, wyskoczył w ul. 
Gródeckie, z  wozu tramwajowego, będącego w r.-f 
chu, przyczem upadł i odmósl liczne obrażenia na 
głowie i załamanie podstawy czaszki. Pogotowie r - 
tunkuwe po zaopatrzeniu, odwiozło go do szpitala.

KRONIKA POzAitNA. W czoraj z rana zajęła się 
od kuchni ścianka przedziałowa w mieszkaniu Mer.-, 
dla Gellera przy ul. Kamińskiego 1, 9. Szkoda, w j-. 
rządzona przez ogień, wynosi ponad 10 009 mk

W  realności przy ul. Kopernika 1. 12 wybuchł pi.-* 
żar kominowy. W obu wypadkach straż pożarna bym 
czynną i ogień ugasiła. , ,

Z DZALALNOŚCI POGOTOWIA RAI LINKOWE
GO. W  miesiącu styczniu b. r. wzywano Pogotowie 
427 lazy. Zaopatrzono 222 osób na urazy, w tem 
było zianuń kości 20, stłuczeń 15, ran tłuczonych 
35, ran ciętych 57, kłutych 12, .postrzałowych 4, uką7' 
szeń 6, oparzeń 13, zasłnbień nagłych zgłoszono 40, 
w tem  było 5 krwotokóów. Zgłoszono 7 zam achów, 
sam obójczych, w tem  byio 5 -otruć ko-bjef: i 2 -samr 
bójstw a mężczyzn, popełnione przez rany cięte. Prze
wieziono 158 chorych do szpitali. Ogółem korzyst - 
lo z usług Pogotowia 204 mężczyzn. 175 kobiet i 46 
dzieci. Przejechanych lub potrąconych przez środki 
7komunikacyjne było 7 osób. Lokal Pogotowia rat. 
mieści się w gmachu straży pożarnej na placu Strze-. 
leckim- 1. 5 a.

Z zestawienia tego można ocenić, jak potrzeb- e 
i użyteczne jest Pogotowie ratunkowe. Ogól tm e s-j 
kańców powinien więc należycie wspierać to tow A 
rzysiwo, kióre czerpie fundusze na swe utrzymanie 
tylko z datków dobrowolnych

Z PRZYJEMNOŚCI NOCY. Do mieszkania N. C zj-' 
ka, przy ul. PonińsKiego 1. 6., nocą dobgan się zk-| 
dzieje. Przebudzony Czyk strzeli! na postrach dwa 
razy z rewolweru, ozem ostatecznie spłoszył włamy
waczy. Mieszkańcy tej ulicy podają, ze odwiedziny 
zlodzieji stale oojaw iają się tut ifi a nie zawsze udaje 
się ich przepędzić

RÓŻNE ARESZTOWANIA. Jo z ef Komarzyński i 
Antoni Swiastak w stanie podchmielonym poczęli b ó ,-f 
kę na noże w realności przy ul. Źródlanej 1. 7. D li 
uspokojenia podnieconych nastrojów ulokowano ich 
w „depozytach1" poitcyjnycń

RABUSIE PRZED SĄDEM KRAKOWSKIM. W 
październiku z r. kilkunastu bandytów wyprowadziło 
za miasto w Rzeszowie, proł. gimn. St. Rembacza i 
zrabowali mu portfel z b 000 mk., zloty zegarek, i ii - 
ne drobiazgi Onegdaj sąd woj jakowy w  Krakowie 
za ten rabunek skazał szereg. Bukałę na 15, Kanika 
na 3, Kuszmidra na 5 lat ciężkiego więzienia. Glć-) 
wny sprawca tego rabunku płut Kaczmarski zbiegł 
i ukrywa się.

10 LAT WIĘZIENIA ZA RABUNEK. M ichał K :- 
śeielecki, szereg 39 pp., zdezerterował z pola, i w  
nocy na 24. grudnia z. r. z niewykrytym dotychczas 
kolegą, na drodze z Kouczan du Solonki koło Lw c- 
wa, napadł na ChaMda Forsta i zrabował piii 5.200 
mk Oskarżony n ie  przyznawał się do winy, św iad-j 
kow ie zaś zezn-aii nan obciążające. Trybunał sąau 
pod przewodnictwam maj- Senissona z powodu b r -  
ku jednomyślności uznał się niewłaściwym i p rz '-; 
mieniwszy się w  zwyczamy, skazał Kościełeckiego na 
10 lat ciężkiego więzienia. Oskarżonego bronił dr 
Bund

RABUNKI W KRAKOWIE. W  ostatnich dniach, 
za pandem Krakowski,^. dokonano 3 rabunków. One
gdaj wieczorem w te- okolicy bandy ci napadli na 
Zygmunta Langmana, art. rzeźbiarza i dusząc go, 
zrabowali mu portfel z kilkunastu tysiącami marek 

BANDYTYZM W  W ARSZAW IE. Onegdaj db mie
szkania pewnego urzędnika przy ul. Sw iętokrzy.-' 
kiej w.,zedł przez Kuchnię jakiś bandyta i strzałem 
z rewolweru położył trupem służącą. Wszedłszy do 
fokoju, zażądał od pani domu 100,000 mk. Przerażona 
dała mu 16.000 fritś i -biżuteryę. poczem bandyta z;-, 
prowadził ją do łazienki i ta ił do niej 2 strzały R a i-, 
na udała zabitą, a po odejściu bandyty telefonicznie 
powiadomiła o wszy.sikiem policyę. Przewieziono ją 
do szpitala w stanie nie budzącym obaw.

 •----

URZĘDNICY I ROBOTNICY warsztatów kole
jowych we Lwowie, na plebiscyt Górnego Śląska,

Oddział 1. lista N*a 1 - 7  2 6.8000 mk. Nr. la  2 780 mk., 
Oddział W. lista 3a, 4, 4a 6.310 tn k , Oddział Ul. lista 
Nr. 5 i ’5a 2 360 mk., lista aKoraowa 2.954 mk,, lista 
Nr 6, 1.748 mk., dodat. 335 mk. razem  23,287 mk. ,, 

—•—  1
—  „SY N O W IE L u D U " ol,o tytuł najnow szego 

dram atu w yśw ietlanego w stylow ej sali kino-, 
leatru ,.( liiiriora“ przy ul. A kadem ickiej b. Zgro- 
w slrzą.sajace konflikty na t le  k szta łtu jący ch  się 
ob etn ie  stosunków  społeczno-politycznych, prze- 
bajcezna wystawni i m istrzow ska gra Gohnoit 
Tolnaesa, lo są. walory iście pierw szorzędne Ictćf- 
re diaunal „Synow ie L ud u " posiada. C ałość po
siada w artości zasp ak a jące  me tylko w ym agania 
artystyczne i (-slelyczne, nie w ielkie znaczenie 
dyclnkiyczn i spoluczne, gdyż u n ao czn ia jąc wi
dzów ! p im sad n e pojm ow anie rew olucyjnych  ha
seł, wprowadza w krainę piękna, d o b r f i  milo*' 
ści, gdzie króluje Duch Człow ieka.

— W YdA w A N IE D EPU TATÓ W  ROBOTNI
CZYCH za m. naździernik, kończy się r.iccdwoTilnis 
w sobi/tę dnia 5 \ ;j  lutego. W szelkie reklamacye po 
iym terminie nie będą uwzględniane. Zaliczki na dc-, 
putat za m. listopad ub. r. składać można od ponb_7 
działku 12- lutego w Związku „Jedność".

— o —
-O D C Z Y T  GEN LATYNIkA o Górnym Siąrku. 

odbędz.e się 3. b m  o gzAzi 5 popoi. w sali Domu 
Katolickiego, ul. Gródecka 1. 2 , (nie jak mylnie ogłe-f 
Siono zostało w salach Kasyna Oficerskiego)

D c u t y s t a - t e c l i i i i h

p r z y j m u j e  u l .  A k a d e m i c k u  1 0 .

S p r c t w y  p a r t y jn e .

*  OKR. KOMISYA ZW IĄZKÓW  ZAWÓD, odbrą 
dzie posiedzenie w sobotę, dnia 5. b. m. o godz. 
C—tej wiec z. w  Rudzie Rab., Rynek 1. 8. f. p. Sprawa 
ważna.

J (o m  u n ik a ty .

X  DO WIADOMOŚCI CZŁONKÓW STO W . „PRA^ 
CA;“ I SZAN. P, T. PRACODAWCÓW. Z dniem 1. 
tego 1921 zoctila  odnowione bezpłatne biuro pośre
dnictwa pracy przy Stow. „Praca", biu^o dostarczać 
będzie następujących katogoryi robotników: d ozo:- 
ców domów, rębaczy, służbę' domową, robotników
i robotnic dziennych. Biuro pośrednictwa otw arte 
codziennie od godz. 10 — 1 w południe. Zarząd 
Stow. „Pracy".

X  KOLO ZABAWOWE KAFLAEZY we Lwowie, 
urządza w sobotę 5. lutego b. r. w lokalu własnym 
„W ieczór Karnawałowy z nader urozmaiconym p r  - 
gramem. Wspaniały kwartet salonowy, tańce, lc-( 
tery a fantowa, poczta minutowti i t. p. Początek o  
godz. 8. wieczorem. 70—4

X  Zb>órka książę* dla śląska Gornego. Organiza- 
cya Naród Obywateli 6. okr. Lwowa zawiadamia, 
że delegaci O. N. 6. zaopatrztfii w legitymacve zbie
rają w okręgu polskie książki dla Slpska. Zebrane 
zapasy książek będą stopniowo jak najrychlej ode
słane na Sląpk z pewną rękojmią dojścia na miejsce.

X  W ielki Raut z tańcami odbedzle się w nie
dzielę dnia 6-go lutego b  r. w salach Kasyna Miej
skiego, urządzony staraniem „Związku Strzeleckie
go" ze współudziałem ..Ligi K obiet" na dochód ple
biscytu na Gomym Śląsk 4 i „Towarzystwa Związek 
Strzelecki". W iele niespodzianek. Kotylion, karnety. 
Orkiestra 19 pi p. „Odsieczy Lw ow a" pod osobistą 
batutą kapelm W . Wilkuszewshiego. Doczątek o g. 
8->nej. w>eczór W stęp ściśle za zaproszeniami.

Po zaproszenia zgłaszać się można w Lidze Ko
biet, pl. Akademf,dkri I. 1. I. pł, w godzi 6 — 7 wlecz-, 
lub też w Zarządzie Okręgowym Związku Strzelec
kiego, ul. OssoUńskich 1. 12, II p. od godz 5 — 7 
wiecz. Za Komitet: Jadw iga Bogdanowiczowa, He
lena Czarndkowa, Janina Filipkowska Marya Krau- 
sowa, Michalina Mościcka, Aniela Mayerowa, Ja 
dwiga Zgórska, Radca Kazimierz Bogdanowicz, Mjr, 
dr. Konstanty hr. Dzieduszycki, Rade. Paulin W ięc
kowski, Dr. Stanisław Dręgiewicz, Dr. Włodzimierz 
J.impok-ki, Dr Adolf Czudowstki, Rade. Stefan Gar* 
czyński.

— tam .t—
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Ameryka i Japonia.
N O W E Z B R O JE N IA  M O RSK IE .

W edle słow  W ilsona A m eryka m ia ła  dać 
in ic ja ty w ę  rozbrojenia. Tym czasem  rzecz m a sig 
odw rotnie, im cyu je nowe zbro jen ia . Niedawno 
IJard ing zapow iadał w Panam ie, że kra j jego 
s ła ć  się m usi najw iększa, potęgą m orską w 
św iecie. Ta hegem onia m a urzeczyw istnić się 
w r. 1924. Co w ięcej, m m isier m arynarki in,1, 
tenzyw n.s pom naża m arynarkę w ojen n ą na pod
staw ie dwftcli ustawi z r. 1916 i 1917.

Jap on ia  ze sw ej strony p racu je z ogromnem 
w ytężeniem  nad pow iększeniom  liczby krążow 
ników  i innych okrętów  w ojennych.' W o jn a  zo
s ta w iła  ją  praw ie n ie tk n iętą ; je j  dług publicz
ny pow iększył się zaledw ie o k ilk aset miliot- 
nó\v, podczas gdy gdzieindziej passyw a w zrosły  
o m iliardy i dziesiątki miliardów D ziała ona 
w  cieniu, nie m ów iąc n ic i u kryw aiąc plany 
sw oje wTedle zw yczaju.

Anglia ]est s ił pozbaw iona. Nie posiada ji»r. 
środków celem  zastosow ania sw ej m aksym y, w 
m yśl której flo ta  je j powinna by ć rówmoważną 
dwom najyyiększyip po nie,' flotom . Szu ka ona 
sposobu zniw eczenia w ielkich  jednostek, a lb o 
wiem przechodząc kryzys ekonom iczny, nie je s t  
w stanie i nio śm ie poczynić o lbrzym ich wydat
ków, do których niektórzy u siłu ją  ją  w ciągnąć. 
To jed n ak  nie znaczy, że ci ostatni me odniosą 
zw ycięstw a, gdyż im peryalizm  m a sw oje p ra
wa, czy też, co prawdziwsze, sw o ją  fatalność..

K w estya naftv poróżniła k.ipiializm y Im a
n iu  i Anglii. Ja k  w iadom o, Am eryka by ła  par 
nią. rynku ol«ju  skalnego, a teraz te rządy z ob
sta ły  je j w ydarte przez Z jednoczone królestw o 
W Pirytami. W ielcy  m onopoliści angielscy  po
ch leb ia ją  sobie, ze dom inują nad s tan am i Zjed-

noczonem i,^odm aw iając im  opału że przygo
tow ują ich  ekonom iczne osłab ien ie. N egocyacye 
Y anderlipa z M oskw ą celem  uzyskania koncesyi 
w K am czaice, pogłębiły  t,o uprzedzenie. A \rLa>- 
doine rów nież, że gabm et w aszyngtońsk- wzy1- 

' waT niedaw no gabm et angielski, by nie pom inął 
inansistów  |ankesóvv w M ezopotam ii.

Is tn ie ją  redy powody do konfliktów  m ożli
w ych w dzisiejszym  stanie św iata  kap ita listy cz
nego. Niem niej poważne s ą  różnice am erykań
sk o  - jap o ń sk ie . S tan y  Z jednoczone Doją sie a- 
taku ze stron y  eskadry jap o ń sk ie j, która w v sz ł>  
by z wysp au stra lsk ich , zdobytych na Nienv 
cach . Nie brak  powodów do w ybuchu ustaw a 
k a lifo rn ijsk a  przeciw  żó łty m ; usadow ienie się 
niedaw ne Jap on ii w ro sy jsk ie j części S ach a lin u ; 
mtrygi am erykańskie i jap ońskie w C hinach , a- 
petyty Unii na Kam czatkę. Im peryanzm  z Tokio 
i "np eryalizm  w aszyngtoński sp oty k a ją  się 
w szędzie n a  dalekim  w schodzie i na O ceanie 
W ieikiin, a dyskusye s ta ją  się coraz bardziej 
n iepokojące, gd\ż ekspanzyom zm  jednego i dru
giego są  tak zacię le  i brutalne, jak  i gdzieindziej. 
Rządy kapitalistyczne dokonują logicznie swego 
dzieła. Alę i A nglia i Jap onia, choć złączone 
so juszem  niem niej w zajem nie czuwa |ą nad sobą 
zazdrośnie, a angielskie dom inia, które ze sw ej 
strony s ta ły  się unfcksyonistycznem i, obaw ia ją  
s ię  japońskiego ataku. A ustralia i Nowa Z elandya 
żąd ają  ustanow ienia arse n a łó w ; K anada w eszła 
w ofieyalne p ertraktacye z A m eryką, ja k  dono
szą  „D aily  N ew s", ceiem  u trzym ania w spólnej 
floty n a  O ceanie Spokojnym .

N iepew ność, chaos, groźba w ujny n ieustan
na, podw ojenie zbrojeń —  oto obraz św iata, 
k ióry  w yszedł z wielkiego konfliktu r. 1914.

ddsiaj zniszczyć jego zawodowe o rgan n acy e w 
Polsce, insynuując im antypaństw ow e tenden
c j e ?  Lepiej nie igiać z ogniam i A już stanow 
czo lepiej nie w yjaśniać

U źroaeł bolszcwizmu.
Jw a uzupełniające się odczyty pos.ów CrBprnsitiego 
i Niedziałkowsulejfo, wydało Ludowe Spółdz Tow. 
Wydawnicze we Lwowie.

Cena 25 mk
Do nabycia w e wszystkich księgarniach i Aomm. -> 

stracyi „Dziennika Ludow ego'.

/
Lepiąj nie... „wyjaśniać**.

[Z  przeszłości p.
Pewne czynniki w m inisterstwie kolei w 

W arszaw ie uznały za stosowne zareagow ać na  
artykuł p. t. „Z nr/eszłości p. Ja^insm ego*, u- 
mieszczony w nr. 25  „Robotnika* z dnia 25 
styczuid br. R edakcya „Robotnika* „zakwestyo- 
now ała“ słusznie w powyższym artykule

polsfti p*atryotyzm obecnego m inistra kolejowe
go ro Polsce.

opierając się na przedstawieniu rzeczy w „Dzien- 
r 'k u  Ludow ym 11 w art. j.od tytułem  „M inister 
Jasiński — h ak aty stą". „W yjaśnienie" im n.stcr- 
stwa kolei, przesłane Redakcyt „R obotnika" i 
pow tórzone przez inne p sm a, podane w Jłfrlat- 
ku „w  imię słuszności14, nie jest jednak ścisłe 
od stóp do głow.

N.kt nie zaprzeczy, jakoby ausłryacki m in i
ster kolejowy (nie wojny), Foerster, nie w ysto
sow ał był isto tn i; z początkiem  roku 1916  —  
miedzy innemi —  i do Dyrekcyi kolei we Lw o
wie reskryptu polecającego używ ać w służbie 
kolej. wyłącznie języka niemieckiego. Każdy zro- 
rum ie też ła t*  o i usprawiedliwi fakt, że lwow
ska d y rek cją  m usiała zreprodukow ać takie roz- 
poizadzenie W iednia setki razy i przesłać wszyst
kim podw ładnym  urzędom do w iadom ości, co  
uskuteczn.ono bezzwłocznie.

Ale idzie o co innego. Przytoczony w „Ro
botniku*1 a zaczepiony przez Ministerstwo kolei 
okólnik z 30  sierpnia 1916,

[nie jest bynajmniej identyczny

z rozporządzeniem  Foerstera z początków  roku  
1916. Przeciw nie — to sm utnej pam ięci pismo  
stano »vi

nomy całkiem płód. oryginalne dzieło redakcyi 
Dyrekcyi kolei me broowie,

w ystosowane na przestrzeń znacznie później po 
ukazaniu się i rozesłaniu reskryptu Foerstera, 
którym usiłuje się teraz zam jd lić oczy naiw nym . 
To w strętne rozporządzeuie przedstaw ia niestety

min. Jasińskiego].
semorzutny zupełnie akt bezmierne] troski o 

hakatę,
jaką ausłryacki Niemiec usiłow ał n arzucić pol
skiemu kolejarstwu. W szak dopiero relacye i 
utyskiw ania poszczególnych urzędów, ' 
broniących się rozpaczliwie przed niemczyzno,
co stw ierdza najwyraźniej na sam ym  wstępie 
okolnik z 30  sierpm ą 1916 —  spow odow aiy w 
urzędowej odposvie izl t ik  silnie patryotyczne  
natchnienie austryackie. Ówczesny zastępca dy
rekcyi kolei we Lwowie

jąd n ł bowiem przedtem pisemnych spratrozdoń 
z post ;póm niemczyzny w swoim okręgu,

cztk at niecierpliwie na odnośne relacye, a kiedy 
nadeszły wreszcie z ujem nym  przeważnie w yni
kiem dla F oerstera. uderzył

tu najwyższe tony poczuciu austryackiego na- 
tryotyzmu

w w spom nianym  v łaśnie kilkakrotnie okólniku, 
rugującym  polski a nakazującym  używanie wy
łącznie niem ieckiego języka w służbie

i to pod grozą najcięższych kar 
To fakt me do zaprzeczenia, którego najb ar

dziej naw et służalcze „w yjaśnienia" pew nych  
sfer nie zmażą

jako brudnej plam y z politycznej przeszłości 
p. ministra.

O autorstw o zaś i popraw ność polskiego tłu m a
czenia najm niejsza. A skoro b. zastępca lwow
skiej dyrekcyi kolejowej pogrążył niegdyś w tak  
glębokicm upokorzeniu poczucie godności naro
dowej Polaka
z własnej jedynie pilności i gorliwości, mających  
swoje źródło w zaprzedaniu się ca łą  duszą  

wrogiej ftustryi, 
czyż m ożna dziwie się, że kolcjarz-robolnik, 
piaw dziw y zawsze po’ski patryota, przypom niał 
mu to w m om encie, gdy p. m inister próbuje

Hanalowe stosunKi amerykańskie 
między Polskę a Amerykę.

Polskie pisma amerykańskie donoszą pod datą 
29 z. m., że rząd polski wydał upoważnienie do z. i  
mianowania komisyi złożonej z amerykańskicn prze
mysłowców, którzy Dęaą doradcami w sprawach har i  
dlowych przedstawicieli Polski w Stanach Zjednc-» 

I czonych. W  skład korrusyi wchodzą fabrykanci i 
bankierzy amerykańscy Komisya działać będzie z 
ooiskiem biurem zakimna, które nnsści się pod 40 
W , Fortieth  ul. w New Yorku. Do komisyi wenodzą 

, Franoois de St. Phalle, wiceprezydent firm y Beldwift 
j I.ocom otiye W orks, J . Philip Bird, generalny kietową 
ni'.: stow arzyszenia fabrykantów D Raymond Noyes, 
wiceprezydent korr«oracyi do spraw kredytów zagrs- 
ilicznycb i H. S  Demare-st, wiceprezydent stowarzys 
szenia pod nazwą American Manufacturers* Eacport 
Assoaation.

Ambasador polski, książę Kazimierz LuDonurski, 
napisał list do p. St. Phalle i tvyrazii jnu rrwoją apmt -i 
batę co do komisyi. Pierw szą kwestyą, jaka zostania 
przestudyowana — wspóółnie przez kom#ayę i prztc-j 
staw icieli Polstd do spraw hanatowych, będzie n -i 
wiązanie stosunków kredytowych pomiędz^ fabr. a 
Kantami z Lodzi i W aiszaw y a przedsiębiorstwami 
bawełnianemi w południowej Ameryce.

,3  ruchu rofoołnteztgo.

NA ZGROMTLZcNIU ROBOTNIKÓW SZFW S- 
KICH, odbyłem 30. stycznia b. r  uchwalono po w j i  
słuchan u sprawozdania kom i ,yi cenniivOwej podirzy-ł 
mywjic i siadał uchwalę zapadła na okr. komisyi zaw. 
zwi ązków, że we wszystkich aitcyach cennikowych 
jakoteż strejkach powinien brać udział referent prawu, 
komisyi zawodowej Uchwała ta m is i'b y ć  zastosowa
na także w kontrakcyach prowadzonych pomiędzy 
majstrami i robotnikami szewskimi.

Zaznaczyć bowiem należy, że majstrowie szew - 
cy, godząc się na pad w jżkę 75 pcc., w zbraniają się 
pertraktow ać z robotnikami za pośredmctwrm orgr* 
nazacyi zawodowej. Liczą oni widocznie podobnie, 
jak Przem ysłow e Towarzystwo insvalatoró"W elektr. 
na rozb: :ie  związków zawodowych. Oby się t j Iko nie 
przerathow an.

V

Zt ruhr- Itj l ,  re la.ey* »•> > U- u.

A l ń W O l t A T  P K Z Y S l l J G I . T

Dr. S T A K IS Ł A K  C E l T h  ttfarszawia
przeniósł suą kanceiaryę do domu 

przy UL. SIENNEJ 2 . ni. 32 teł. 4 1 0 -7 6 .

KOLKO ZABAWOWE
ZdR TOW MURAZY, CIEŚLI i t. d.

====== URZĄDZA =  '■ . -
W NIEDZIELĘ 6 LITEGO PRZY UL. CŁOWEJ 6

mam r a m i M M i m .
Czysty dochód na plebiscyt Górnejo Śląska.

77-4 K O M I T R T ,

A k a d e m i c k a  8

wyświetla  
obecuie ::

nadzwyczajny dramat w**y!tr 
5-cłu Pktach. P "« iw

■ i— »■' —   —  .■ ------- ——  pewinni film
W głównej roli Gunar Tolmess ze słynną z piękności Lilii Jakobsen bum  wytworni „Nordisk*. ten ogiądaś.
s y M o w i j i ;  l a U D t r

/
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W ijijw ach te g o  działa 
I odbosti sic natęży do 
1 Kerairyi Związki, Ka* 

chorych Młlćpolski 1 
| ------- — Si; „ka — --------

L <A 6 W 
u! Kopernika I. i’6, II. p. DziaJ poświęcony sprawom ocbr^ny i nfeezpieczenui pranjącycli.

Wychodzi 
raz na tj dzień

j a k o  o rg a n  

Komisy! Związku Kas 
dla cnorych.

Do P. Y. Panów Posłowi Kllałapalshi
l  Slgska .

Kasy chorych" M ałopolski i Ś ląska wruosły 
do m in isicrsiw a pracy i opieki społecznej po
dania o zaliczk . na resty lu cyę i rekonstrukoyę 
Kas chorycli 1) zaboru uuslryacKiego.

W Ich im ieniu w niosła  także podpisana ko 
m isya pisem nie i ustnie przedstaw ienia, uzasad
n ia jące  potrzenę tych zaliczek.

Za poradą konusyi odniosły  się K asy także 
do posłów  swego okręgu z prośbą, aby tę spra<- 
wę, tak konieczną dla egzystencyi Kas, poparli 
swym wpływem.

Już w lisiopadzie nb r. p o jaw ił sie w s e j
m ie wniosek nagły, aby Kasom  chorych  M ało
polski i Ś ląska udzielono zaliczki ru  wprowa
dzenia now ej ustawy

Z dniem 18 stycznia  b. r winne były K asy 
zastosow ać się do now ej ustaw y. L iczne Kasy 
nie s ą  do tej pory w stanie tego uczynić. ISiie 
m a ją  one —  woiria, zru jnow ane —  urządzenia 
biurowego, nie rnają am bulatoryów , am  potrzeb
nych instrum entów , nie są  w stanie powdęk'- 
szyc biur stosow nie do potrzeb, nie m ogą w p r o  
wadzić ani ulepszeń biurow ych, ani dostosow ać 
leczniczej słu żb y  do tego poziomu, jak i nowa 
ustav/a wymaga. Brak funduszów stoi na za
wadzie w  ̂komunii obow iązkow ych czynności.

Ogromne koszla leków i opatrunków poże
ra ją  dochody K as, n i zasiłk i dotychczasow e za 
pasy nie w ystarcza ją  ■ —-  a nowe. zw iększone 
opłaty  nie w płyną ta k  długo, j ,, długo K asa 
nie zdoła przeprowadzać zm iany biurow ych czyn
ności.

Niektóre K asy z szczupłego funduszu, ja 
ki m imslersiwm m iało  do dyspozycyi, dostały  
pewne kwoty, ale i to nie w ystarcza, a Kas 
takich je s t m ało.

P rzesłan ie  w ielkiej powiatowe| K asie kwo
ty d0.00n m arek jak o  zaliczki, je s t  chyba lylko 
dowodem, że się coś robić ch ce , ale nie może 
zrobić dobrze. A w arunek, aby le pieniądze 
do 4 m iesięcy  były  zw rócone, nietvlko je s t nio- 
ziszczalnym , ale podsuwa K asie m yśl, aby ta 
kiej pom ocy itie przyjm ow ała. Bo Kasa musi 
przecież czynie ciągłe nowe w kłady, aby sta*- 
nęła  na tym poziom i", jakiego od niej nowa 
ustaw a wymaga.

K om isya zw iązkowa zam ów iła dla K as dru- 
k i w m iarę ja k  drukarnie d o starcza ją  druki 
te kasom  na krótkoterm inow y kredyt w ysyła. 
A le ten kredyt je s t  krótkoterm inow ym , bo długo 
przecież drukarnie czekać me mogą, a zaliczka, 
ja k ą  kom isya n i ten cel otrzym ała, je s t  w po
rów nań1 u z kilkum ilionowym  kosztem  druków 
chyba bardzo m inim alną.

Ak kredyt km nadto podraża druki. Bo 
przecież drukarnie go nie udzielą bez poheze- 
ria  za  to, a  od poziomu etycznego w łaściciela ' 
drukam i zależy, czy ten procent doliczony za 
kredyt je s t m niejszy lub większy.

Im ry ch le j K asy zd ołaią  w yrów nać sw oje 
zobow iązania, lein Umiej ich to kosztow ać bo
dzie.

K asy m iisaą jednak nadto stw orzyć w łasną 
i urhiw nię leków i opairunków , m uszą się za- 
ipatrzyć w potrzebne przyrządy, powinny u rzą

dzić am bulatorya i laboratorya, p ostarać się  o 
-anatorya i szpitalne urządzenia. Na to w sz y sł - 
!; i trzeba pieniędzy

Podpisana komisya prosi tedy Panów Po- 
h w Małopolski i kląska aby się za Kasam i 
horych ujęli. 

Koniecznem jest, aby 
1) jak najprędzej uchwalono kredyty na 

zaliczki dla Kas, aby te kredyty były spłacalne 
3 najmnjej w riągu dwućn lał.

■' i ‘ I" cel r ai ino w ko~i; i fbhdnbilłzce.tj* 
ncj, bj, n ii ją c o  s ię  sprzedać urządzenia i przys

rządy sanitarne, baraki szpitalne i t. d. w pierw - 
szym rzędzie odstąpiono Kasom  dla chorych, 
w których im ieniu kom isya zw iązkowa będzie 
in leiw cm ow ała.

Nie wvslarczv bowiem, jednym  Kasom  c ią 
gle dawrać zaliczki i subw eneye, a  m ałopolskim  
Kasom , w o je , zniszczonym  nie dać m ożności 
do odrestaurow ani i się.

Nie w ystarczy, gdy obcy  przyznają, że mir 
sza ustaw a je s t  najlepszą, trzeba dać m ożność 
w prowadzenia te j ustaw y w życie.

Z aliczki le m ożna tak zai>ezr>ieezvć, ze ich 
sp łacan ie  będzie pewnem —  a skarb państw a 
K asom  pomoże bez wielkiego ry zyk*.

Banów Bosłów  M ałopolski i ś ląsk a  upi,v 
sza podpisana kom isya ponownie, aby jak  n a j
ry ch le j zechcieb  zają się tą spraw ą i przyśpie
szyć je j wykonanie.
Kom isya związkowa Kas chorych Małopolski i 

Śląska we Lwowie.

jacy pracownicy państwowi nie 
podlegają ubezpiecz, na wypadek 

choroby?
U staw a jasao  i w yraźnie napisana, przeciez 

m a jak ieś  punkta, które sobie tłu m aczą niei 
chętni je j  wykonaniu —  jak  ch cą . \ czegóż 
dopiero m ożna się spodziewać po ustaw ie, k tó 
rej przepi v tak są  sfortnułow -uie, abv je  sobie 
każdy wykład ił, jak  mu się podoba

A ustaw a o K asach chorych  aż się. prosi, 
bv brzm ienia jo j nadużywano celem  u chylania 
iJe  od ubezpieczenia. Dlatego też ciągle p rosi
my w ładze, aby le n ie jasn e punkta o b ja sn ił j i 
w ydały o nich in terp relacye tukie, by wiedziat- 
no, czego się trzym ać.

Dziś oil nosim y się  znowu

do generalnej delegatury we L wewie
i prosim y ją , aby zech cia ła  polecić)* wydanie 
okólnika do w ładz I. m stancyi i pouczyła rówt- 
liocześn ie Kasy o  jeg o  brzim em u, gdy rozstrzyg
nie, kto to są  urzędnicy  państwow i za. nomu 
nacya.

Bo m y i w szyscy, którzy się lemi kw estya- 
mi dolychczas za jm u ją  i zajm ow ać m ają, rozu
m ieliśm y zaw sze, żc urzędnikiem  za tiomirm-. 
cy ą  je s t pracow nik państw ow y o stałym  clią- 
rakterze służbow ym  —  czyli jakeśm y to w b , 
A uslryi naz\w ali. będący w służbie państwor 
wej za dekretem .

Tym czasem  w ładze in terp retu ją  to w n ie
których m iejscach  tak, że każdy, kio p racu je w 
służbie państw ow ej, inusi na lo być nom inow a
nym. Pow iadają, że i kontraktow y i prow izo
ryczny pracow nik, przyjęty do pomocy posługacz 
biurowy i woźny, listonosz, ba naw et chwilowy 
roznosiciel depesz przez to, że zo sta ł przy jęty  
juz posiada nom inacye!

Dziwne to wprawdzie p o jęcie noinm acyi —  
ale w danym pow iecie obow iązuje. B o  choćby 
coś na głow ie sta ło , a  nie na nogach —  jeżeli 
orzekł starosta , ze tnie' m a być —  to m us. tak 
być wiąże tę  K asę w pow iecie.

Dlatego prosim y G eneralną D elegaturę, aby 
wydała mb rpretacyę lub o m ą się p ostarała , 
bo w vkonanie ustaw y m usi być jednolito i me 
powinno zależeć od woli poszczególnych dy1- 
kasteryi pow iatow ych. Sądzim y, że prawodaw- 
c y mi<di pewno w ytyczne, gdy tuk, a nie inaczej 
.-!v|r.o\vali ustawę, n ied iże z l\cli w y u czn y ch
d ii mm u(‘iL ; • iii q m b.c/a szeże,, Ju v . u i 'ja
snu slw  rzoną.

Wylaśnieira.
Urzędnicy rad powiatowych, to s ą  urzęd

nicy samorządowa —  podlegają om  ubezpiecze1- 
niu tak samo, jak urzędnicy gminni.

W prawdzie urzędnicy gminni —  za inieya- 
tyw ą urzędników m agistram  krakow skiego wnie
śli sprzeciw w sprawie obowiązku ubezpiecze
nia, wpvawdzie sprzeciw- ten ju ż  daw no po m af 
gistral u li różnych rozesłali, jed n ak , ja k  dotąd, 
nie u zyskał on jeszcze  posłuchu  nigdzie i w szy s
cy urzędnicy samorządowa —  a  więc i rad por 
w ialowych i m agistratów  i urzęuów  gm innych 
podlegają ubezpieczeniu. W ątpim y także, aby ten 
sprzeciw^ m ógł m ieć su kces. Se jm  w yraził ży
czenie, aby w szyscy p racu jący  bez w yjątku pod
legali ubezpieczeniu temu Jeże li z  ogólnej m asy 
w yjął dwie kaiegorye, to u czym ł to z tendenj- 
cy ą  w yraźną. Nie ch c ia ł on, aby  z  jtd n e j stroj
ny urzędnicy państw  >w4, z drugiej k o le jarze  n a 
leżeli do tych sam ych K as, co ogół p ru cu jący cli
li li pracodawcą, je s t państwo, a  peństw o dla 
sw oich pracow ników  tw orzy osobne K asy  dla 
chorych. K olejarze i pracow nicy państw ow i ma
ją  zabezpieczoną p łacę  w chorobie, m a ją  i in
ne henefieya, k tórych zwykli śm ierteln icy  nie 
p o siad a ją ; za to m ieć m ają  i osobne instytueye 
ubezpieczenia na wypadek choroby. K ole jarze 
tu u nas i dotąd m iel, osobne K asy  i nadal 
j< mieć będą osobno. In acze j s ię  rzecz m a z u- 
rzędiiikam i sam orządu. Nie m a ją  oni nietylko 
wspólnego — ale naw et nie takiego sam ego 
pracodaw cy, nie iest bow iem  rów ny m ag istrat 
w llu sia ty n ie  z m agistratem  w R zeszow ie, cóż 
dopiero mówić o ary stok racy i m ag istrack ie j np. 
wr w r.kow ie. A jed nak  są  ci w szyscy pracowk 
nicy —  tylko pracow nikam i zarobku jącym i przez 
sprzedaż sw ej siły  ruboczcj (Ze często in aczej 
zarab ia ją , to s ię  z pod kontroli usuw a). A gdy 
pracow nicy tego typu m ają w m yśl ja sn o  i wy* 
raźnie ob jaw ionej woli sejm u podlegać ubezpie
czeniu —  w ięc n ic dziwnego, że K asy  się domai- 
gają. aby ich  zgłaszano do u bezpieczenia.

Zw racam y uwagę K as, by  bez względu na 
jakiekolw iek  sprzeciw y z urzędu, w pisyw ali tych 
urzędników, bo sprzeciw  w niesiony —  nie zw ab 
m i od ubezpieczenia. .

Nie zwalnia od ubezpieczenia także wnie
sione podanie o zwolnienie dyrektora lub dy
rektora prokurenta. Zw racam y uwagę, że ci p a 
n o r ę  podlegają ubezpieczeniu, a zw olnienie ich 
może dopiero w tedy nastąp ić, gdy do ich  podania
0 takie zw olnienie w niesionego zarząd się przy
chyli. W razie odnmwy ze strony zarządu —• 
odnieść s ię  może laki petent do w ładzy i dopiero 
po praw om ocnem  zw olnieniu przez w ładzę je s t  
zw olnienie istulncm . Zw racam y uwagę K as, że 
gotowa sie nam nożyć bez ba tych dyrektorów
1 dyrektorów ' p ro k u ren tó w .

Tylko w sądzie handlow ym  zapisany, jako  
zupełny pełnom ocnik w łaścic ie la  fungujacy  dy
rektor lun dyrektor prokurent m oże być brany 
pod uwagę, gdy chodzi o zw olnienie.

Musi -11000 prawa w łaścic ie la , a więc sa- 
m oistnie dysponow ać m ajątk iem  i person dom i 
to sarn bez odw oływ ania s ię  do kogokolwiek —  
bo takie prawra m a w łaśc ic ie l. Nie wierne, czy 
nawę] dyrektor banku m a prawo do zw olnienia. 
Nie wiemy bowiem; czy on tak dalece m a praw 
wo w ładania w łasn ością  banku, jak b y  m iał wła
śc icie l pryw atny i dlatego i to n ie jasn e w yra
żenie wnino być użyte także d la obrony interef 
sów  K asy.

Księża pełniący funkeye jako nominowani 
przez rząd, nie podlegają ubezpieczeniu —  o
ile są  z a ję c i nie jak o  duszpasterz, (probosz
cze, ilum inowani wikarow ie, k atecheci), podle
g a ją  ubezpieczeniu.

Nie podlegają ubezpieczeniu zakonnicy K a
sa, klór.i .i In pyta —  ma bczne zak ou j w poft 
wiecie. jak powiada. i była o to prze"' zalwn 
interpelow aną. Otóż tu nie mu uu zuajruou pi ur
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cy  n a jem n ej, ani zarobku na utrzym anie i wąti- 
pimy, czy jakakolw iek  interpretacya zdoła ich 
poddać ubezpieczeniu.

Podlegają jednak ubezpieczeniu pastorowie 
ewangeliccy, rabini u żydów, bo p ła cą  ich zbo
ry czy bo ewanęetfoM  czy zyaow ski —  a więc 
ubezpieczenie ich nie ulega w ątpliw ości.

Tak sam o podległ lihf-zpifcczeniu wszelka 
służba kośeiołow, cerkwi, synagog, bóżnic i t. d. 
bez różnicy, a w ięc: o rg m iśe i, kościeln i, ś p ie 
w acy cerkiew ni, diakowie, pałam arze, szam esy, 
■chórzyści i 1. d., bo są  to funkeyonaryusze p lal- 
ni przez zarządy gmin lub tych domów bożych, 
a  w ięc nie są  w yjęci z pod ubezpieczenia.

R ozstrzygnięciu  władz k ieru jący ch  będzie 
podlegał obow iązek ubezpieczenia nauczycieli 
szkół powszechnych. S ą  tam  m ianow ani przez 
radę szk oln ą kra jow ą i inni przez okręgow ą przyn
ę c i  —  a w szyscy  p łatn i z funduszów g m iif 
nych  •— ale przez kasy państw ow e. W iększość 
nauczycieli pragnie ubezpieczenia. Inm  go sobie 
n ie  życzą. A że tu nie w ola decyduje, a inter-i 
p re iacy a  ustaw y —  w ięc interp retacya taka je s t  
gw ałtem  potrzebną.

-- -------

Rblaksacya
recep t napotyka na trudności ze strony apfekar 
trzy i ich  w spółpracow ników . K om isya zw iąz
kow a będzie m u siała  p rzy jąć stałego funkeyo- 

(liaryns/.a, któryby się  tem z a ją ł.
Panow ie m agistrow ie solidarnie z apteka

rz a m i uw ażają, że aptekarz traci na recep tach  
fcasow ych i dlatego nie m ogą i nie ch cą  rnu rer 
tak sacy ą  dalszej szkody wyrządzać-.

Chwali s ię  wprawdzie w ielką solidarność. 
Gdy jed n ak  zadaniem  aptekarza je s t  konstato
w ać, czy rachunek je s t  rzetelny, czy liczono we 
(tik bbow iąsm jąbcj taksy , czy nie przekroczono 
m i iry w liczeniu , a  w ięc czy postępow ano ucz£ 
ciw io —  nie w iem y, czy  taka so lid arność z 
tymi, k h n zy  ew entualnie liczą  nieuczciw ie, jest
u czciw ą!

Kom isya zw iązkow a i na. to rade znajdzie, 
p le te i h arak tery sty czn ą  solid arność trzeba pu
blicznie napiętnow ać.

-- -------

0 kontrolę nad skarbowy gospo- 
tliTcą endeków poznańskich.
„Przegląd wieczorny" d onosi:
Ja k  słychać, jedną z pierwszych dalszych czyni 

ności unifikacyjnych między całością Państw a a b. 
dzielnicą pruską będzie rozszerzenie organów koiy 
trolnych nad skarbowi gospodarką tejże drsGhiicy. 
Na azi: iai bowiem, po w zeszło dwuletniem należeniu 
Poznańskiego do państwa, rząd centralny państwa 
nie ma najm niejszego prawa wglądu w doahodyf i fo r -  
ohody te j dzielnicy Stan ten m b iera  tem niebezpń-> 
czutejszego charakteru pc, dowodowem stwierdzeniu, 

admimstracya publiczna Poznaiiswiego a zwłasz
cza je j dział skarbowy spoczywa wyłącznie i ca ik ci 
wicie w rękach stronnictwa narodowo- derr. >kraty- 
cznego.

— oo—

Podatek miesięczny na rzeez skarbu.
W ARSZAW A . P at. 2 lutego. Kom itet popie 

rania skarbu narodow ego ogłosił odezwę naw o
łującą, aby każdy obywatel opodatkował się 
miesięcznym podatkiem w wy&okosci 1 proc, 
od zarobku.

Bezroboeie w Anglii.
LONDYN, Pat. 2 lutego Kryzys bezrobocia 

w Anglii wzmaga się z dnia na dzień, Mimo 
środi ów przedsiębranych przez rząd sytuacya  
■jesi bardzo poważna. W wielu kopalniach zarządy 
pragnęłyby zredukować ptace, syndykaliści grożą w 
tym wypadku wybuchem “ t rej ku gencrrlnego.

- o o o —

Twóizmy fundusz roho.np;zy dla 
robotników Górnego S la ska !

Pog! i|d na rczitój socyalizmu nie
mieckiego.

W Berlin ie u k azała  s ię  w księgarni „YoiJ; 
w arts‘u“ k.dązku niem ieckiego socyaiisty , Fr. 
Kliiha, która zawiera d zie je rozwoju socyalizm u 
niem ieckiego.

W  Ireseiw em  - przedstaw ieniu kreśli autor 
rozwój ruchu robotniczego, począw szy od cech o 
w ych polem kom unistycznych czeladników  rze- 
m .esln iczy cn , do pierw szych przybłysków  r. 
1848 ; następu je teoretyczne u jęcie  rozw o.u spo
łecznego przez Marksa, i E n g e lsa ; początki prać 
ktycznej pracy o rg anizacy jn ej, uskutecznionej 
p/zez Las.salle‘a, B e b la  i L ieb k n ech ta .' K siążka 
w dalszym  ciągu op isu je długoletnie walki mtęi- 
dzy obom a odłam am i socyalistów  niem ieckich 
które jednak pod wpływem ucisku reakcyi koń
czą sie zjednoczeniem ' o które rozpija  s ię  naw et 
atak  prawa aniisocyaliśtycznego Czytam y na
stępnie, jak ie  su kcesy  osiąga niem iecki ruch so 
c ja lis ty c z n y  po upadku praw  w yjątkow ych, tak 
polityczny, ja k  i p o tężn ie jący  z dnia n a  'dzień 
ruch zawodowy i kooperatyw ny.

Przy końcu obraz zaciem nia się. Następu
ję  w ojna światowfce, o jak o  je j skutek rozłam w 
party;. R ew olu cya jednak d aje silne gw araneye 
przyspieszonego i w szechstronnego rozw oju i 
wzrostu KI uh twierdzi, że tylko ignoranci utrzyj
my w ać mogą, że n ic  nie osiągnięto „Z  u ciskąr- 
nego, często pogardzanego, w egetującego przy 
długiej pracy  i n isk ie j p łacy  proletaryusza da
w niejszej epoki, rozw inął się ś\\ ladomy siebie, 
budujący na w łasnym  zdaniu o rzeczach1 i got- 
spodarczej sile sw ej k lasy  robotnik. Pod wzglęł 
dem wiedzy i w ykszta łcen ia  ogólnego robąinik 
przem ysłow y stoi n ieskończenie w yżej, aniżeli 
przodkow .e jeg o  z przed 60  laty, a  św iadom ość 
s iły , k tórą daje mu jego organizacya, u jaw nia 
się korzystnie nie ty lite przy wyboraciąf i w w alce 
o lad y  fabryczne, o n z  przez w spółudział w 
decydowaniu w procesie produkcyi, ale wy- 
stępiiję też potężnie w żądaniach klasy robo-, 
tn iczej w spraw ach kulturalnych i ośw iatow ych. 
Zm aganie n iem ieck ie j k lasy  robotniczej o byt 
wda&ny i o postęp, okazało  się w brew w szelkim  
wrogim poglądom jak o  czynnik kulturalny n ie
słychan ie olnrzym iego znaczenia

3  sah koncertowej
KONCERT TO W  MUZ.

W prOgTamie koncertu (30 b. rtl.) były dwa utwc- 
ry : ( nnoerto Grossa Corellega 1 Or&iorio de Noiil 
Sain - Saens-a — Arcangelo Corelli (*1663 +1713) 
najw.ęfozy wirtuoz swego stulenia i twórca modem - 
stycznej gry skrzypcowej, położył swojemi ko:iux- 
zycyami rundamenty dla rozwoju muzyki instrume--' 
tain. j  i głównie z Tego wzplędu jego utwory jak Se
naty, Pretwdyh i tak zw. Concerti urosai są ogromnie 
wartościowe. W  utworze zaprodukowanym na niedziel
nym koncercie występnie dwoje skrzypiec i wiolor-, 
czela jako Instrumenty solowe z towarzyszeniem or
kiestry smyczkowej. Corelli lubował się me lody =i i 
pięknym dźwiękiem, stąd też tak często u niego Lai- 
ga odznaczają się spccyalnym  czaremj i Ja snem brzm i:- 
niei.i

O rkiestra pod batutą dyrektora Sołtysa o aegrsła  
koncert bardzo czysto, zaś pod względem interprtą 
tacyi najlepiej wypadła ostatnia część (Giguc) Pa: * 
tye solowe wykonali: o. Trusiówna I. skrzypce, p. 
Fleiuna-nn II. skrzyppe i jpcof. Sladek — wiolonczela.

D rrglm  numerem programu był utwór wybitnego 
francuskiego pianisty i genialnego kompozytora drz-i 
mafycznego XIX w. Saint- S aen sa . Orator/um jego 
„Noel“ przeplatane partyami solowemi, duetami, ter-, 
octanu i dhóramji z towarzyszeniem orkiestry smyezk-* 
kowejj i organów" (w  tym wypadku harmoniom) inte
resuje bogactwem  meiodyi, pięknością barw  dżwię-1 
kowych, (to co Niemiec nazywa Tonmalerei) i nie
zwykłą oryginalnością talentu kompozytora — W 
wykonaniu partyi solowych brali udział: p. M Kc-ł 
haka obdarzona bardzo miłym sopranem, p. Lir.-} 
hardtówna (alt) — p. W oiski (bas) 1 p. Whdiński 
(tenor). Tem ostatni, jakkolw bek .prosił o Wyrozumiałość 
z powodu n.edyopozycyi, to iednak wykonał swoją 
dużą p*>rtyę bardzo łsdme, głosem czystym i dźwię
cznym, znamionującym doskonałego śpiewaka i im * 
zyka, Kjóremu rokować można świetna przyszłość 
artystyczną. W G.

3  życi a kolejarzy■
Dnia 23 stycznia br. odbyło się w lokalu  

Czytelni kolejowej doroczne W alne zgrom adze
nie Koła iniejscow tgo ZZK, w Stryju. Po zaga
jeń .u  przew. tow Sucharskiego objęli przewo 
dnictw o ti w. Dunajewski i Kohl, sekretarzowali 
tow. Niwiński i Statkiewicz. Po odczytaniu pro
tokołu z ostatniego walnego zgrom adzenia , 
przyjęciu takowego do w iadom ości, złożył -tow. 
Sucharski wyczerpujące, sprawozdanie z działal
ności ustępującego \Yydziału Koła, om aw iając 
wszystkie trudnoś i, ja tie  Koło m.ejscowe n a
potyka na drouze swego rozwoju. P race  zawo
dowe doznają ustaw icznych przeszków] przez u- 
ciążliwą i nieustanną walkę o apsowizacyę, a 
w prost stosy lczolucyi do Rządu w tym  kie» 
runku, me odnoszące zresztą pożądanego skutku  
zabitrają tylko drogocenny czas, uniemożliwia
ją c  pracę w innym  kieiunku. W  omówieniu  
działalności poszszególny cn sekcyi zaznaczył, że 
tylko m echaniczna i ruchow a przedfożyły do 
w-alnego zgrom adzenia spraw ozdanie ze swojej 
dz ałainości za rok ubiegły

Sprawozdanie kasowe złożył tow Filipowski, 
z biblioteki tow, Scrbm ski, podnosząc potrzebę 
zakupienia dzieł i utw orów  m ogących dopom óc 
do szerzenia oświaty wśrud kolejarzy.

W  wyłonionej żywej dyskusyi szereg m ów
ców zabierało głos. Tow . Gucek w obszernie 
m otyw ow anym  wniosku poruszył potrzebę w szczę
cia odpow.edniej a„cyi ze strony now ow ybra- 
nego Zarządu o przyjęcie U kraińców , byłych  
pracow ników  kolejowych do służby PK P

Po udzieleniu ubsolutoryum  ustępującem u  
W ydziałow i, j rzysiąpiono ao wyborów

W yurani zostali: Przew odniczącym  tow  Al
fred Seeman, zastępcą tow. Antoni Zborowski, 
po ukonstytuow aniu! się Zarządu sekretarzem  
tow. Adain Gocek, skarbnikiem  tow. Karo! Ru
dnicki, bibliotekarzem taw  Maryan Serbińsju. 
Do wydziału weszli: Iow. tow. Antoni P o r czak, 
M arcin M ularczyk, Karol Królicki, Józef Stąizek 
Piotr Piniło, Rudolf W uuk, Józef Grazda, Jan  
G jth a rd ,

Wielkie kłamstwo.
Pod tym ty i ułom pisze organ socwahstów 

niezaw isłych  w N iem czech•, ,,die F reih eit“ .
G enerał Ludendorf, nieudolny o ficer pru

ski, który ch cia łb y  uchodzić za „w odza, odczu
wa potrzebę odzyw ania się publicznie od cza, 
su dc czasu Niedawno w ypow iedział się przed 
spraw ozdaw cą dziennika brazylijsk iego co do 
przyczyn klęsk. Niem iec, tw ierdząc, że „rew olu
cy a  w ydała wrogom m ateryał w ojenny'", poczem  
dodaje.

„M arszałek  polny i ja  chcieliśm y w alczyć 
aż do ostaniego w vczerpania naszej s iły  oporu. 
Św iat wif dlaczego arm ia nasza nie m ogła speł
n ić obow iązku swego az do końca, rak ja k  to 
zrobili Francu zi po Sed anie. Nie m ów ię, że dal
szy opór byłby nam przyniósł zw ycięstw o, ale 
m ozolność naszych  wrogów, tak na froncie, jak  
i w ew nąlrz kraju  nic s ta ła  bynajmniej tak wyr 
soko, by en ten ta  m ogła b y łą  podyktow ać nam 
pokój gwałtu, gdybyśm y byli przetrzym ali je sz c ;’o 
jed na zimę.

Na to „ F rr ih e d "  dodaje Baikę tę może 
Ludendorf opow iedzieć chyba jeszcze  B r a z , iijt 
czykom , iakkolw ieP  i to m ożliw e tylko jes t, gdy 
lekcew aży siq k w a lifik a c je  um ysłow e tego na
rodu, co je s t typowem zresztą  u Ludendorfa. 
N ieprawdą jes t, ja k o b y  H indenburg i Ludendorf 
ch cieli byli w alczyć aż do ostatecznego w yczer
pania. W idzieli oni zb liża jącą  sie k atastrofę ar*- 
miś n iem ieck ie j i b łagali rząclr na kolanach o 
zaw ieszenie broni. Zbyt tchórzliw y, bv w ziąść 
na się odpow iedzialność za  n ieszczęście , które 
zw alić sie  m iało  na N iem cy, um knął Ludendorf 
do Szw ecyi i oczern ia ł z od ległości lud, który przez 
ca ły  czas wojny znosił n a jstraszn ie jsze  brak i, 
W  każdym  innym  k ia ju  dawno siedziałby  już 
pod kluczem , jeś li nie już za sw oje zbrodnicze 
czyny w ojenne, to za zdradę stanu . Albowiem 
Ludendorf, na nowo do życia powołany przy 
odbudowau u irmii cesarsk ie j przez Noskcgo, 
był jednym z przywódców duchowych zamachu 
K appa i odpowi.id i też za  w szystkie zbrod rie 
i okrucieństw a, które zam ach ten pociągnął za- 
sobą.
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^ • Ł c s z f t y  s z k o ła * ,  J
pisania I Kancelaryjne tutki 1 b?oułki, m yali 
traletow e 1 t. d. kupuje się t a n i o  i doorze 
tylko w hurtownyi.i i aelailicznym  skiaazie

■■■ f l n n y

E R H C I F 1  G a o n Ś R O P F  fi 5 Hm
I________ lwów. Pasat Hat-imaną 3.________ JP

S p « e ja l i ł t *  c h o r 6 b  sk ó r n y ch  i w e n e ry c z n y c h

D r. M I C H A Ł  - S A L P E T E K
8yfcsiUSXa 17, ord. od «— 9 i od 12 — 6.

i i  SPOI
przeniosła swe biura z dniem I £0 lutego

D O  G M A C H U  7 2 -3

przy pi. M aryackim  i. 9 1. piętro.

fi?

X I

NAJNOWSZE W YDAW NICTW A
p o l e c a  s i« {

Szan. Towarzyszom oraz bibliotekom robotniczym.

w
a

„Kalendarz Ludow y- na rok 1921 broszur. . 40  
Kieszonkowy Kalendarz robotniczy na r. 1921 45  
A. Ćwikowskiego: „Podłiuną* powieść z r. 191S 100 
Czapińskiego i Niedziałkowskiego ,U  źtódel

bolsEssurizmu* ................................... 25
W  R a o r i : d s s n le  im pertynencye —  satyry  

i humoreski. 100
Dr. A. Próchnik : : „Demokracya KosduszilftwSM. . 70 
Feliks H ollaen d er: „Jezus i ]u d o sz “, powieść 70 
I. Conrad k orzeń .ow ski: .P row ok ator", po

wieść ilustrow ana . . 70
W . R a o rl :-Ś m ie s z n e  h istorye*, satyry i hu

■noreski..................................................................50
A Chmurny „Cifcrfiie Śliskie* . . . .  20
I. Daszyński:,Z burzliwej dohy“, mowvsejin, 10 
Inż. E. Libański: „0UO vadis Polsko", głos na

czasie .............................................. . . . 10
K.Kautsky: „ S o ty alizacy a  a Kady Robotnicze" 10 
J. G runw ald: R .dy fabryczne i Związki z a 

wodowe" ..........................................................................10

F. Engels: „Zasady komunizmu".......................... lo
W ojciech Bociański „Liga Kla^onska w Polsce" 5 
„Z dziejów Pracy Socyaiisrytznej* . . ó
O b au er: , Bolszewizm a socyatna dcmokra-

cya'* (w d r u k u ) .............................................. 100
Sprawozdanie z 1 kongr Kr Zw Zar." . 21
Ustawa o ochronie lokatorów" . . . .  10

DO NABYC4A

w  Ludowem SpóJdzielczem Tow- W jdawniczem
L w ó w ,  S y k s t u s t i a  21 .
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Wila do sorzcdauia P ie rw s za  ' ' " t e
s k ł a d - . ą r a  s i ę  z 3  pokoi, n ia  i p ra ln ia  chemiczna M a- 
p r z e d p o k o ju  i k u c h n i  . p o -  ryi Z d u ń c z y k  i . lan a  G a -  
k ó j  iia g ó r z e ,  s t a in ia  na w i o ń s k i e g o ,  L w ó w ,  K r ó l a  
k o n ie ,  w . z o w m a  i k u c h n i a . L e s z c iy f i s k i e f c o  9.  —  przy 
p rz y  - t a j n i  w o k o l i c y  R z e ż n i l s t a n e k  t r a m w a jó w  K - D  i L -D  
m i e j s k  e j  koto koSciołakw. E l ż b i e t y  —

P o ś r e d n i c t w o  w y k l u c z o n e - , p r z y  m u i e  w s z e l k ą  g a r d e r o b ę  
In f o r m a c y i  ud zie la  Ł g r z e c z -  do fa r b o w a n ia  i c h e m i c z n e g o  
ności In ż  t l a u s n e r ,  W  i ł o w a 'c z v s z c z e m a  4 4 — 14
2.  E k s p o z y t u r a  b u d o w la n a .  -----------------------------------------------------

“ •' Hustryachle
p o ż y c z k i  k u p u j ę  p o  K u rs ie  
50  p r o c .  G ł ę b o k a  2 1 ,  k  p 

jd rzw i n a  l e w o .  1 9 3 4 -  1

p | i| 7 <, i s p o d n i e  s k ó r z a n e  
ud U Ad <j0 sprzcdaiiia. 
O g l ą d a ć  m o ż r a  K r ó l  J a d -  
w.gi 12/i drzw i Nr.  11-

C t ł t t R O B Y weneryczne, skórne, zastarzałe — 
l e c z y  a p e o T a > U a t a .  i l r .

FKXeOX£, nUoa W  aUowa. XX.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salynrsanu tylko przed
południem. 872—20

Rogóżki trzciscws -,̂ SS? -
w  poleca  najtaniej

Ludwik Hoszowski
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  1 3 .

W A L N E

ZGRGI.IZEKIE
ROBOTNIKÓW CHEMICZNYCH

GRUPY A, 
w  D r o H o b y c z u

O D B Ę D Z I E  S I Ę

W  NIEDZIELĘ DNIA 6 LUTEGO 1921
o godzinie 10-lej przea połuaniem

* a  t o n a i a  K a s y  c e n t r y m
z n a s t ę p u ją c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1) Odczytanie protokoiu.
2 )  Sprawozdanie Zarządu.
3) W ybór nowego Zarządu.
4) Wnioski.

U p r a s z a  s i ę  c z ło n k ó w  Z a r z ą a u  o  w c z e s n i e j s r e  
p r z y b y c ie .  7 4 — 3

ii niełróit « ,a  o. loteposaiLlO. irzei pal.
odbędzie się

D O K O C Z N B

CZŁONKÓW 76-1

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
G R Ó D E C K A  8 3

n a d  r e s  - a u r a c y a  p .  K o z l o w  u k i e j c o  
o t w a r t y  o d  1) r a n o  <lo O w i e c z .

M y d ła  ainenkansk e. an niskie i Łra jw
hurtownie i częś^ ow o poleca dom towarowe

J Ó Z E F A  M T T S I L A
Lwów. Betoreąo 32

to w arzy szen ia  zaw odow ego robotników  
stolarskich i drzewnych w ogoie „Zgoda* 

we Lwowie ul. Piesza i. 2.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) O d czytan ie  p ro to k o łu  i  osta tn ieg o  
Z g i o m a d z e n i a .

2) Spraw ozdanie Zarząuu z czynności 
i rachunków  za rok 1920  oraz udzielenie 
absoliiloryum  ustepująeęmu Zarządowi.

3) W ybór przewodniczącego i tegoż za
stępcy i całego Zareątlu.

4) W ybór Komisyi kontrolującej oraz 
Sądu połubowego.

5) P odw yższen .e w k ład ek .
(i) W nioski.

Fartyka Franciszek Tylipski Leon
fekretarz. przewodniczący

Wstęp za okazaniem legitymacyi-

i Zdolnych akwizytorów \
p o s i z t i  k u j e

s;ra Mm

H ?i©e Listy przcicozoiDe poleca jj-s .x t x a .ji s r ia

IG N . IA E S L R A  we Lwowie
T T I  .  S - S i  S C  - > T t J S K A .

Zosi. n i-od. i r e d ik ‘ 1 . " i - d d d n y : 1 'NT £Z C Z Y K ,.K . L'rul..er.i A. G-Ju.aw .ia e Lwówka, S iL o .u ja a  13


